
Kury»1 Poznański“ wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątecznych. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 marek 50 fen., w cesarstwie niemieckiem 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, we Francyi, Belgii
Szwajcaryi i Włoszech 18 franków, w innych krajach cena prenumeracyjna z doliczeniom odnośnego portoryum. — Biura' redakoyl przy Placu Wilhelmowskim Nr. 18 w podwórzu (na lewo) na pierwszom piętrze. Ekspedyoya przy Placu Wilhelmowskim Nr. 18, ' 
w podwórzu (naprawo) na pierwszóm piętrze, w drukarni Jarosława Leitgehra. — Ogłoszenia przyjmują się w Ekspedycvi jako też u pp. R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M, Hali, Hamburgu, Lipska, Monachium Norymberdze, Pradze, Strasshurgu, 
gtnttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu; Hasenstain & Vogler w Hamburgu, Bazylei, Berlinie, Wrocławiu Kamienicy (Chemnitz), Gdańsku, Dreźnie, Erfurcie, Frankfurcie, Genewie, Hali n.S., Hanowerze, Kolonii Lausanne, Lipsku, Lubece, Norymberdze 
Pradze, Stuttgardzie, Wiedniu, Zurychu; D a ujb e & C o m p. w Frankfurcie; Dorn & C o ra p. w Hamburgu; Hivas Laffite & C o m p. w Paryżu, place do la Bourse 8. — Cena* insoratów wyuosi od wiersza drobnego siedmiołamowego 15 fen.

Roklamy 30 fen., tłomaczonio na język polski bezpłatnie

PoziUlń, 21 marca.
' Kordd. Allg- Ktg‘ pociesza Włochy, wielce niezadowolone 
i zbliżenia Rosy i do aliansu niemiecko-austryackiego. — Dy- 
'misya gabinetu icloskiego. — Okólnik Propagandy w sprawie 
orzeniesienia zagranicę siedziby administracyi majątkowej. — 
Kryzis finansowa w Egipcie i ostatnie pomyślne wiadomości 
z wojennego teatru w Sudanie. Pożądliwość prasy francuz-

I
kiej do nowych nabytków terytoryalnych w Tonkinie. — Walki 

Europejczyków z krajowcami nad rzeką Kongo.)

Włochy Zjednoczone dotknęła, jakeśmy to niejedno
krotnie już pisali, bardzo przykro wiadomość o zbliżeniu 
gię Rosyi do aliansu niemiecko-austryackiego. Boleść 
tę wyrażały nie tylko dzienniki opozycyjne, ale nawet 
organa p. Manciniego, jak „Diritto,“ który, jak wiadomo,

I radził Włochom szukać wynagrodzenia w przyjaźni 
; z Francyą. Bolejących Włochów pociesza w dzisiejszym 

swym numerze „Nordd. Allg. Ztg.“ i to w korespon- 
dencyi rzymskiój, a to, co pisze, bardzo jest ciekawe. 
Korespondent wywodzi, że Włochy mogą tylko zyskać 
na zbliżeniu się Bosyi do Niemiec i Austryi, gdyż 
upada przez to ich obowiązek wzięcia ewentualnego 
udziału w wojnie z Rosyą. O ile sobie przypominamy, 
dzieje się to po raz pierwszy, że organ ks. Bismarcka 
kładzie przycisk na to zobowiązanie się Włoch do wojny 
z Rosyą; dotychczas przypuszczano powszechnie, że 
Włochy pozostaną w każdym razie neutralnemi.

Mimo zwycięztwa, jakie odniósł gabinet włoski pod
czas wyboru nowego marszałka Izby deputowanych, 
nie polepszyło się krytyczne położenie jego i pan De- 
pretis zniewolony został wręczyć królowi Humbertowi 
prośbę o dymisyą dla całego ministerstwa. Postanowie
nie to zakomunikował prezes gabinetu Izbie na wczo- 
rąjszćm posiedzeniu, oświadczając, że gabinet załatwiać 
będzie jedynie sprawy bieżące aż do deeyzyi króla. (Zo
bacz telegramy.)

Sw. Kongregacya dla rozkrzewiania wiary wydała 
zapowiadany od dni kilku okólnik w sprawie przeniesie
nia za granice Włoch administracyi majątku Propa
gandy. Okólnik ten ogłosił wczoraj „Moniteur de Rome.“ 
Filie administracyjne do przyjmowania darowizn i le
gatów będą ustanowione przy nuncyaturach w Wiedniu, 
Monachium, Paryżu, Madrycie, Lizbonie i przy stolicach 
arcybiskupich w Londynie, Dublinie, Mechlinie, Algierze, 
Sydney, Nowym Jorku, San Francisco, Kwebeku, To
ronto, wreszcie w miejscu pobytu reprezentantów Sto
licy św. na Malcie, w Carogrodzie, Rio Janeiro, Buenos 
Ayres i Quito.

Gabinet angielski brnie w coraz większe kłopoty. 
W Egipcie do powstań, bitew i rzezi, do zupełnego roz
strojenia a nawet rozbicia administracyi przyłącza się 
kwestya finansowa, grożąca bankructwem państwowem. 
Rząd egipski, by uniknąć tej katastrofy, będzie zmu
szony zaciągnąć pożyczkę w sumie co najmniój 7 czy 
8 milionów funtów szterlingów. A zkąd weźmie te pie
niądze ? Anglia będzie musiała ich dostarczyć, ale ze
branie tak wielkiej sumy to rzecz trudniejsza do poko
nania, aniżeli pobicie Osmana paszy. — Oprócz Fran
cyi, zabierającej się do zajęcia kilku wysp na morzu 
Czerwonóm (Zobacz Przegląd w numerze 67 „Kuryera“) 
występuje i Porta z dawnemi pretensyami do zwierz
chnictwa nad Egiptem. Porta, jak donosi telegram z 
Carogrodu, zamierza rozesłać okólnik do mocarstw eu
ropejskich w celu pozyskania ich pomocy. Tymczasem 
z ostatnićj noty angielskiego ministra do sułtana widać 
także zamiar zniewolenia sułtana do uznania faktów do
konanych w Sudanie. Z noty tej nie można przecież 
wyprowadzać wniosku, żeby Anglii chodziło rzeczywiście 
o ową zgodę; w danym razie obejdzie się też bez niej 
rząd królowej Wiktoryi. W takićm położeniu rzeczy 
widoki Turcyi na odzyskanie praw lennych w Egipcie są 
bardzo wątpliwe i prawdopodobnie nigdy urzeczywistnio
ne nie będą. — Administracya angielska w Egipcie jest 
codziennym przedmiotem złośliwej krytyki dzienników 
francuskich. Odnośny artykuł „Journal des Debats“ 
wywodzi, że rządowi angielskiemu chodzi jedynie o to, 
ażeby wytworzyć jak największą ilość synekur i dotacyi, 
któreby służyły na utrzymanie członków najznakomit
szych rodzin. Inny dziennik francuski „France“ wspo
mina o pogłosce, Według którój miał wpaść w ręce po
wstańców jenerał Gordon i zostać ścięty. „France * 
twierdzi, że wiadomość tę otrzymał rząd angielski, ale 
nie śmiał jej ogłosić. (Zobacz rubrykę „Telegramy“ 
w dzisiejszym „Kur.“ Według doniesień dzienników an
gielskich ma powstanie chylić się ku upadkowi. Pobity 
pod Tomanieb Osman pasza zamyślał ogłosić wojnę 
świętą, ale usiłowania te jego rozbiły się o złą wolą 
sprzymierzonych z nim zwierzchników plemion arab
skich, którzy przechodzą teraz na stronę Anglików. 
Osman Digma cofnął się z kilkoma zwolennikami w 
głąb’ kraju, gdzie podobno chce prowadzić wojnę pod
jazdową. Jak donieśli szpiedzy, znajduje się on obecnie 
w pobliżu Handub, armia jego ma być całkiem zdemo 
bilizuwana i nie ma wcale środków, by mogła rozpocząć 
na nowo walkę. Ośmielony temi wiadomościami jene
rał Graham wyruszył na czele szwadronu wraz ze szta
bem na rekonensas do Handub i przekonał się na 
miejscu o prawdzie otrzymanych doniesień. W depe
szy do ministra wojny Hartingtona opowiada Graham, 
że 3 szeików kilku plemion, osiadłych w Samara i Amras 
przybyło do Handuk i ofiarowało mu swe poddanie. 
Jenerała miał zapewnić Mahudali bey, że niebawem 
poddadzą się inne jeszcze plemiona. Stan zdrowia w 
armii angielskiej ma być dość pomyślny, chorych jest 
tylko 2 procent. — Na wczorajszem posiedzeniu an
gielskiej Izby niższój odczytał minister wojny telegram 
jenerała Grahama, w którym tenże donosi, że żołnierze 
angielscy nie wyrządzali krzywdy rannym w bitwie pod

amanieb, ale stawając w własnej obronie, musieli ich

dobijać, gdyż Arabowie ani nie dawali, ani nie przyj
mowali pardonu.

Niespodziewanie łatwe tryumfy rzeczypospolitój 
francuzkićj w Tonkinie obudziły w pewnći części prasy 
paryzkiśj ducha nienasyconój pożądliwości do nowych 
nabytków terytoryalnych. Prasę tę nie zadowala już 
wzięcie Bacninhu i posiadanie delty rzeki Czerwonćj. 
Marzenia gazeciarskich zdobywców idą już dalćj i pragną 
z Tonkinu uczynić kolonią francuzką, nie troszcząc się 
wcale o opór Chin. Umiarkowańsze dzienniki domagają 
się jedynie zabezpieczenia wpływu Francyi w zdobytóm 
terytoryum, nadto żądają od Chin zwrócenia kosztów 
wojennych. Dziennik „Paris“ zapewnia, że rząd fran- 
cuzki uważa operacye wojenne w Tonkinie za ukończone 
i nie ma zamiaru zdobywać nowych ziem.

Z Afryki, z nad rzeki Kongo, nadchodzą niepoko
jące dla handlu europejskiego wiadomości. Miejscowe 
plemiona wystąpiły nieprzyjaźnie przeciwko Europejczy
kom i pod Nokki przyszło do starcia, w któróm fran- 
cuzcy, holenderscy i portugalscy kupcy narażeni zostali 
na znaczne straty. Zrabowano wiele karawan, zabito 
eskortę, a wysłany do poskromienia oddział pierzchnął, 
odparty przez naczelników plemion. W tak smutnćm 
położeniu zwrócili się kupcy europejscy z prośbą o po
moc do tak zw. ekspedycji międzynarodowój, wskutek 
czego wyruszył ze stacyi belgijskiój oddział wojska, zło
żony z czarnych i białych. Utarczki trwały cały ty
dzień bez stanowczego rezultatu. Pomimo, że Europej
czykom przyszła pomoc, składająca się z francuzkićj ka- 
nonierki „Sagittaire“ i dwóch portugalskich okrętów wo
jennych, nie zostały dotąd uśmierzone plemiona i wal
ka trwa do tej chwili. Kupcy jednak europejscy są 
przekonani, że przy pomocy, jakiej im udzielono, zosta
nie wkrótce przywrócony porządek i że zdołają odzy
skać straty, jakie im niesforne plemiona zrazu wy
rządziły.

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 20 marca.
Ogólnej rozprawy o ustawie przeciwko socyalistom 

czyli raczej o przedłużeniu tój ustawy, jeszcze dziś nie 
ukończono, ponieważ jeszcze ani połowa zapisanych 
mówców nie dostała się do głosu.

Wielką część posiedzenia zajęło sprawozdanie, które 
rząd — stosownie do § 28 ustawy — zobowiązany jest 
zdać parlamentowi z zaprowadzonego w Berlinie i Ham
burgu stanu oblężenia. Posłowie Hasenclever i Grillen- 
berger mieli w tym przedmiocie długie mowy, na które 
nikt nie odpowiedział. Główną dyskusyą w kwestyi 
przedłużenia ustawy o soeyalistach otworzył poseł M a r - 
quardsen i oświadczył w imieniu frakcyi narodowo- 
liberałów, że ją sans phrase przyjmą. Po Mar- 
qnardsenie mówił poseł, tokarz Bebel; mówa jego 
zręczna trwała godzinę, a starał się w nićj wystawić 
bezpodstawność, jako tćź i bezskuteczność ustawy o so- 
cyalistach.

Na mowę Behla odpowiedział minister stanu 
Puttkamer tak samo mową jednogodzinną, w którój 
starał się znów w przeciwieństwie do Bebla uzasadnić 
konieczność tej ustawy. Na dowód tego rozwiódł się 
pomiędzy innemi nad pisemkiem przez Bebla wydanóm 
a obecnie już zakazanem p. t. „Kobieta.“

Dr. Windthorst zwracał uwagę ministra na 
niedostateczność ostatniego dowodu, twierdząc, że w pi
semku Bebla wyrażone są jedynie obrazki teoretyczno- 
fantazyjne o państwie przyszłości, które się nigdy ziścić 
nie mogą, jeżeli zatóm p. Puttkamer nie ma dowodów 
na to, że socyalno-demokraci gwałtownemi środkami 
dążą do obalenia obecnego porządku społecznego, to ża
dnego nie ma powodu do przedłużenia tej ustawy. 
Dr. Windthorst twierdzi dalćj, że lak on, jak stronnicy 
jego polityczni są za tóm, aby kwestyą tę oddano pod 
obrady komisyi.

Ostatnie to oświadczenie oparte było na uchwale 
powziętćj poprzedniego wieczoru przez stronnictwo cen
trum (z wyjątkiem hospitantów hanowerskich) Uwaga 
końcowa dr. Windthorsta, iż szkody przez socyalistów 
wyrządzane, mogą być usunięte jedynie za pomocą 
współudziału Kościoła, podrażniła księcia kanclerza do 
długićj odpowiedzi i w której dał także przycinek 
Richterowi.

Na tę odpowiedź replikował znów dr. Windthorst.

Przebieg rozpraw.
Przed parlamentem i w parlamencie samym pu

bliczność zgromadziła się bardzo licznie — krzesła po
selskie prawie wszystkie zajęte — przy stole rzą
dowym ministrowie Puttkamer i Bótticher — podczas 
mowy Bebla wchodzi książę Bismarck.

Marszałek Hoffman zagaja posiedzenie o godz. 
11 m. 20. Po zatwierdzeniu wyboru marszałka Lewe- 
tzowa przystąpiono do obrad nad sprawozdaniem rządów 
pruskiego i hamburskiego, wykazującem środki, jakich 
się te rządy chwyciły przeciwko socyalizmowi. Pierwszy 
zabiera glos

socyallsta Hasenćlerer, 
i dowodzi, że sprawozdanie rządowe nie stoi bynajmniej na 
wysokości, jaką się odznaczać powinno dzieło mężów stanu, 
że jest nie logiczne, pełne sprzeczności, raz powiada, że 
zachcianki socjalizmu zgnieciono, drugi raz, że organizacya się 
wzmaga.

Ze socjalizm nie upada, tego dowodzą wybory w Ham
burgu, gdzie socjaliści mają teraz dwa krzesła, podczas 
gdy dawnićj jednego nawet zdobyć nie mogli.

Zarzucacie nam, że odbyliśmy wiec socyalistyczny w 
Kopenhadze. Mybyśmy go najchętniój odbyli tu w Berlinie 
pod okiem p. Puttkamera, zameldowawszy go najprzód po
licji — ale do tego potrzeba wprzódy znieść ustawy prze
ciw socjalizmowi. Twierdzicie, że przywódzcy berlińskich 
stowarzyszeń są socyalistami — pozwólcie sobie powiedzieć, 
że w większych miastach wszędzie większość robotników 
wyznaje zasady socjalistyczne. Socjalizm w Berlinie się 
zwiększa — jak tego dowodzą wybory do rady miejskiój — 
i jak się to pokaże przy najbliższych wyborach do parla
mentu.

Nie jesteśmy zasadniczymi przeciwnikami ustawo
dawstwa, dążącego do reformy socyalnój, i chętnie przyjmiemy 
wszystko, cokolwiek dobrego dla robotników dajecie, bez 
względu na to, zkąd pochodzi; atoli to prawodawstwo nie 
wiele warte i przypomina niemieckie przysłowie: wypierz 
mi kożuch, ale go nie pomaczaj!

Lekarstwo zabezpieczenia robotników nie poskutkuje, 
tutaj trzeba innego lekarstwa; reforma społeczna będzie 
dla księcia B. tóm, czóm dla Napoleona była wyprawa na 
Moskwę; zasługi, jakie położył około zjednoczenia Nie
miec, zostały zrównoważone przez to złe, które wyrządził 
robotniczym klasom. Konserwatyści niesłusznie powołują 
się na Rodberta.

Sprawozdanie zarzuca socyalistom, że dążności ich mogą 
dopiero wtedy być urzeczywistnione, skoro obecny stan rze
czy zostanie zburzony. To jest nieprawdą; my chcemy 
istniejący porządek tylko o tyle zmienić, o ile on pozwala 
na wyzyskiwanie jednego człowieka przez drugiego — 
a tego samego chcą przecież i konserwatyści, jak to 
zawsze powtarzają, zwalczając manszesterstwo — a czyż 
im kto zarzuca, że pragną społecznego przewrotu? Jeśli 
rząd tak dalćj postępować będzie, to straci zupełnie tę 
odrobinę zaufania, którą jeszcze posiada.

Mówca protestuje przeciwko łączeniu socyalistów z ni- 
hilistami, anarchistami i dynamitnikaml. Anarchiści chcą 
państwo burzyć — socjaliści chcą je utwierdzić 
i wzmocnić. Socjaliści są przeciwnikami anarchi
stów ; — ale, najlepszymi sojusznikami anarchizmu są ta
kie wyjątkowe ustawy, jakie mamy w Niemczech i w Au
stryi 1 Te skrytobójstwa, które się tak często teraz po
wtarzają, mają na sumienia ci, co takie ustawy uchwalają.

(Oho 1 na prawicy.)
Gdyby socyalistom wolno było w Austryi prowadzić 

spokojnie i jawnie swą propagandę, toby tych skrytobójstw 
nie było! Mógłbym wskazać na artykuł „Socialdemo- 
krata“ — choć pewnie p. Puttkamer już go ma za pa
zuchą,

(Wesołość)
w którym z powodu wybuchów dynamitowych w Londynie 
nazwano anarchistów „kanalią,“ szalonymi pałkami i ło
trami, których lud powinien doraźnie ukarać. Natomiast 
powiedziano w innćm piśmie, że ojcami anarchizmu Mosto
wego są uarodowo-liberalni. Postępowcy powiadają, że oj
cem socjalizmu jest rząd, który już od dawna podburza 
lud przeciw kapitalistom ? I jakżeż tedy chcecie nas winić 
za anarchią? Czyż stronnictwo może odpowiadać za wy
bryki jednostek — czyż można całą partyą konserwatywną 
winić za to, że ten lub ów jćj członek od razu na śnia
danie połknie dwóch żydów ? !

(Wesołość.)
Jako gorsząey przykład korupcji przytacza mówca, że 

komisarz policyjny w Halli, robiąc rewizją w domu pewnego 
socjalisty w jego nieobecności, wcisnął czteroletniemu sy
nowi jego 2 fenygi w rękę, aby mu powiedział, gdzie oj
ciec ma papiery.
(Poseł Grillenberger, socyalista woła: Pfui — Teufel! 
Marszałek prosi, aby takie okrzyki się nie powtarzały, gdyż 

to jest dla parlamentu niestosowne.)
W drugim wypadku żądał ordynujący lekarz Rohl- 

schiitter w Lipsku od jednego z oskarżonych o zdradę 
stanu socyalistów lipskich, który obłożnie zachorował i któ
remu brat jego za mojeni pośrednictwem przysłał pewną 
kwotę pieniędzy, aby tenże obłożnie chory człowiek ze 
względn na śmierć bliską ulżył swemu sumieniu 
i zeznał, czy ja, który pośredniczyłem w owćj prze
syłce, nie jestem w jaki sposób uwikłany w owę zbrodnią 
stanu.

(Słuchajcie, Słuchajcie 1 na ławach socyalistów.)
Zróbcie, co wam się podoba; nas wobec uchwał wa

szych może chyba przejąć uczucie najzupełniejszćj „Wurstig- 
keit“ (obojętności) — że użyję eleganckiego wyrażenia 
księcia kanclerza. My się nigdy nie poddamy.

Grillenberger socyalista, Myślałem, że przemówi 
ktoś z ławy rządowej •— albo z innego stronnictwa, ponie
waż jednakże nikt tego nie uczynił, przeto sprawię się 
krótko. Nas anarchiści wcale nie obchodzą, my z nimi nie 
mamy nic wspólnego. W całych południowych Niemczech, 
mówią, że radzca policyjny Rumpf w Frankfurcie sam jest 
mtralnym sprawcą zamachów frankfurtskich, które dla tego 
urządził, ponieważ chciał rządowi dostarczyć dowodu, że 
ustawa przeciw socyalistom winna być przedłużona. Prote
stujemy przeciwko temu, aby nam konserwatyści przycze
piali do połów taką hołotę, jak anarchiści; — przecież i 
konserwatyści mają swoich anarchistów, jak Stockera i takie 
wypadki, jak w Szczecinku

(niepokój 1)
Rząd postępuje nierozsądnie, używając siły i przemocy 

i rozwięzując n. p. takie zebranie, jak w Tivoli pod Ber
linem, gdzie mówca rozprawia o reformie socyalnój — 
prawda trochę odmiennie od zapatrywań B smarcka, który 
tylko dla tego chce zabezpieczenia robotników, aby ich so
bie pozyskać, iżby potóm głosowali na landratów. Dalćj 
rozwiązano tćż zebranie robotników w jednym z browarów 
berlińskich za to, że na niem zacytowano ustęp z dzieła 
radzcy Engla „O wartości człowieka“. Dokąd to dopro
wadzi ?

W sprawozdaniu wskazano na to, że socjalizm jest

międzynarodowy. Prawda, — że ruch robotniczy ożywia się 
we wszystkich krajach — ale dla czegóż to nie winicie 
kapitału o międzynarodowość, dla czego nie pociągacie za 
to „złotego internacyonała“ do odpowiedzialności. Przecież 
ten złoty internacjonał jest dla wszelkiego rozwoju kultury 
daleko szkodliwszy, aniżeli socjalizm. Mówca przyznaje, że 
to on wołał „pfui Teufel“, i że w tych słowach chciał dać 
wyraz oburzenia z powodu niegodziwego postępowania ko
misarza, — a przyznając się do tych słów, nie będę się 
ukrywał — jak to uczyniono niedawno tutaj po lewicy . . .
Co macie się czynić — czyńcie szybko; nam zupełnie oboję
tną rzeczą, co uchwalicie, byle tylko szybko.

Ponieważ nikt nie zażądał głosu, przeto przystąpio
no do obrad nad przedłużeniem ustawy z d. 21 paźdz. 
1878 przeciw socyalizmowi.

Poseł Harquaräsen
oświadcza w imieniu narodowo-liberałów, źe stronnictwo 
jego głosować będzie za przedłużeniem ustawy, która 
chociaż nie powstrzyma agitacji, nie pozwoli jednak 
przynajmnićj na to, aby się socyalizm wwiercał pu
blicznie w moralne zapatrywania ludności. Mówca do- 
daje, że stronnictwo jego tern łatwiój na to przedłu
żenie godzić się może, iż rządy związkowe nie nadużyły 
w niczóm pełnomocnictwa, jakiego im ustawa udziela.

Poseł Bebel (socyalista).
Nie szczególny to znak dla cesarstwa niemieckiego, 

że od samego początku nie może się rozstać z wyjątko- 
wemi ustawami — wymierzonemi głównie przeciwko cen
trum i przeciwko nam socyalistom. Nie dawno, bo dopiero 
przed kilku dniami, napisała „Nordd. Allg. Ztg.‘‘ o p. 
Windthorscie, że mąż ten na wszystko odważyć się gotów, 
źe niechybnie paktowałby nawet z rewolucją. Cudzoziemiec 
widzący tę całą kupę ustaw wyjątkowych, mógłby myśleć, 
źe my Niemcy jesteśmy rzeczywiście) wielkimi rewolućyoni- 
stami — a tymczasem tak nie jest. Boerne nazwał nas 
nawet „narodem lokajów“ (ein Volk von Bedienten) 
— do tego dołącza się jeszcze nietolerancja, i zdanie, że 
kto ma siłę — ten ma też i prawo! Prześladowany da
wniej liberalizm, skoro tylko doszedł do władzy, dusił ka
żdego, co mu się nie podobał i kuł ustawy wyjątkowe 
aż miło!

(Książę Bismarck wchodzi.')
Takich ustaw wyjątkowych nie można dotąd było/ przepro

wadzać, gdyby na czele rządu nio był właśnie stał mąż, 
mający szczególne upodobanie w środkach gwałtownych — 
mówię tu o kanclerzu rzeszy. Jest to mąż wojowniczy, 
który obcego zdania nie cierpi — a przytóm ma to do 
siebie, źe częściowo adoptuje zdania, które długo zwalczał, 
jak tego dowodzą dzieje lat ostatnich. Po roku 1866 
przejął liberalne zasady, które dawnićj tak bardzo zwalczał. 
Od r. 1871 walczył z centrum — którego potem użył do 
przeprowadzenia polityki celnej i do rewizji ustawy pro- 
cederowćj.

Zaledwie w roku 1878 wydano ustawę przeciw so
cyalistom — aliści książę Bismarck zaczyna się nawracać 
do socjalizmu, a z za stołu rządowego padają zdania i wy
razy, jakich chyba na zebraniach ludowych nasłuchać się 
było można. Zaczęto mówić o szkodliwości kapitalistycznej 
produkcyi, o niedoli wydziedziczonych, którym 
trzeba dać jakąś ojcowiznę — kanclerz oświadczył nie da
wno, że bez pewnój dozy socjalizmu dziś już wcale rządzić 
nie można — a p. Puttkamer powiedział w sejmie pru
skim , że wystąpienie, socyalistów jest wiekopomnym 
wypadkiem, którego ograniczeni postępowcy zrozumieć 
nie mogą.

Ustawa przeciw socyalistom, ma przywrócić po
kój pomiędzy robotnikami a chlebodawcami. Mamy tę 
ustawę już lat 6 — a co się dzieje? Oto los robotników 
jest opłakany, płaca ich się zmniejszyła, rzemiosło upada 
pod naciskiem kaptału, drobny rólnik jęczy pod naciskiem 
wielkich właścicieli, wielcy właściciele pod naciskiem kon
kurencji. Fabrykanci wyzyskiwali nawet tę ustawę do te
go, aby gnieść robotników, sądząc, że w ehec surowych 
przepisów tój ustawy robotuicy o swoje prawa się nie 
upomną.
(Marszałek wzywa posłów, którzy w gęstych gromadkach 
otoczyli mównicę, aby wrócili na swe miejsca, ponieważ 
przeszkadzają stenografom, mającym miejsca swoje w pobliżu

trybuny.)
Socyalizm czuć w powietrzu — ruchu tego nie wywo

łała jednostka —■ jednostka go też powstrzymać nie zdoła. 
Jeśli rządy będą socyalistów gnębiły i nie pozwolą na 
swobodny rozwój i publiczny rozbiór tój sprawy, wtedy na 
rządy spadnie wina za to, gdy socyalizm skieruje się na 
tory gwałtu.

Środki gwałtowne i wyjątkowe ustawy nie przeszka
dzają dalszój pracy socyalistów, którzy są bardzo dobrze 
zorganizowani, chętni do ofiar i gotowi do wszelkiego po
święcenia, mianowicie tam, gdzie zaprowadzony jest mały 
stan oblężenia; sprawa nasza stoi w Niemczech tak dobrze, 
iż więcój sobie życzyć nie możemy.

Kiedy policja stłumiła i zgniotła wszystkie pomniej
sze pisma socjalistyczne, wydajemy teraz główny nasz or
gan ,,Sozialdemocrat“ w Zurychu, a ten ma bardzo zna
czną liczbę abonentów, tak źe z abonamentu wpływają już 
znaczne dochody na rzecz agitacyi. Jeśli organ ten prze
mawia czasem w tonie ostrym, to dzieje się to na żądanie 
robotników, którzy obecnie nie chcą już mdłego tonu, lecz 
żądają, abyśmy ostro przj mawiali.

(Słuchajcie 1 słuchajcie!
Lud pcha przywódzców naprzód, nawet wbrew ich woli 
jest to następstwem tego, źe nawet do najskromniejszych 
i uprawnionych żądań robotników stósowano ustawę anty
socjalistyczną. Tu mówca kreśli w żywych barwach suro
wość, z jaką się obchodzono z robotnikami, mianowicie przy 
rewizjach — i dodaje: Raz tylko patrzała polieya na na-



Szą agitacją przez szpary — było to przy wyborach do 
berlińskiej rady miejskiej.

(Słuchajcie!)
Ile razy występujemy przeciw liberalizmowi, albo prze

ciwko przeciwnikom rządu, tylekroć mamy wolność, ale 
skoro się tylko zwrócimy przeciwko rządowi, wtedy hejże 
na socjalistów.
(Książę Bismarck przypatruje się Beblowi przez lornetkę.)

Jeśli robotnicy dopuścili się przy ostatnich wyborach 
obłudy, to poszli tylko za przykładem księcia Bismarcka, 
który wypowiedział zasadę, że w polityce obłuda jest do
zwolona. Ustawa antisocyalna demoralizuje tylko iud i mąci 
pojęcia.

W Grossenhain zakazano zebrania, gdyż zwołał je so- 
cyalista — później miałem i ja mowę na zebraniu w owej 
miejscowości, a urzędnik, który miał nadzór policyjny, dzię
kował mi w końcu prywatnie za mój wykład,

(Wielka wesołość.)
Anarclfzm jest dzieckiem ustaw wyjątkowych, które 

pewną liczbę robotników pchają do rozpaczy, a tóm samóm 
do anarchizmu. Gdyby car rosyjski dał ludowi konstytucją, 
wtedyby nihilizm zniknął od razu z powierzchni Kosyi. My 
staramy się anarchistów powstrzymywać, a policja ich po
piera.

Tu mówca wymienia kilku szpiclów policyjnych, którzy 
występowali jako prowokujący agenci, jak np. Horsch 
i Wolf. Kząd domaga się od nas, abyśmy w sprawie re
formy społecznój stanęli bezwarunkowo po jego stronie 
i powiada, że jeśli to uczynimy, wtedy zniesie ustawę 
antisocyalistyczną. Na ten handel my się nie zgodzimy.

Dla czego rząd tylko na 2 lata chce przedłużyć usta
wę? Jeśli nas w 6 latach nie zgnietliście, to przecież 
w dwóch latach nic nam nie zrobicie! Zapewne istnieją
tu jakieś tajue powody.

Bebel zarzuca następnie Windthorstowl i centrum, że 
się stanowczo jeszcze nie oświadczyli, jakie zajmą stano
wisko, że Windthorst powiedział w sejmie, iż „jeszcze nie 
czas, aby się pozwolić przybić gwoździem do ściany“ — 
i że to nie jest stanowisko godne frakcji, głoszącój chrze- 
ściańską moralność. Nie rozumiem, jak frakcya, która na 
sztandarach swych wywiesiła zasadę: „Wolność, prawda 
i prawo!“ może te zasady robić przedmiotem handlu, 
zwłaszcza, że centrum samo jęczy pod naciskiem ustaw 
wyjątkowych.

Centrum, które dawniój głosowało przeciw ustawie, 
nie powinno się zapierać swój przeszłóści! Przedłużenie 
jest ukartowane — ale to nie szkodzi — my pozostaniemy 
tóm, czem byliśmy i czóm jesteśmy dzisiaj.

(Brawo na ławach socjalistów.)

minister Puttkamer.
Rządy związkowe domagają się przedłużenia ustawy, 

zabezpieczającej spokój publiczny, — ustawy, którój za
wdzięczamy to stosunkowo wszelkie bezpieczeństwo, ja
kiego w innych krajach nie widzimy. Żądamy przedłu
żenia tylko na dwa lata dla tego, aby nie zwiększać 
sobie liczby przeciwników, i powtóre, ponieważ się spo
dziewamy dobrych skutków po reformie społecznej — 
chociaż wiemy dobrze, że w dwóch latach nie nawróci
my Bebla ani jego towarzyszów; o to też nie chodzi a 
tak samo obojętną jest dla nas rzeczą, co ci zwodzi- 
ciele ludu o nas myślą i czego sobie życzą. Nam 
chodzi o zwodzone dotychczas masy, a tutaj spodzie
wamy się, że w przeciągu 2 lat zdołamy je wyrwać 
z pod zgubnego wpływu agitatorów.

(Poseł Vollmar socyalista: co za naiwność!)
Jeżeli tutaj ni ztąd ni zowąd, jak uzbrojona Mi- 

nerwa z głowy Jowisza występuje stronnictwo żądające 
zupełnego przewrotu dotychczasowego moralnego po
rządku — to jest to niezawodnie wiekopomnym wypad
kiem, — i tego nie potrzeba wyszydzać. Bebel powie
dział, że lud niemiecki jest spokojny i dobroduszny, tak 
lud nasz jest dobry — i łatwo da się przekonać — 
ale tóż łatwo uwieść agitatorom. Lud ten dał się też 
uwieść i nauka socyalistów głębokie zapuśeiła korzenie ; 
miejmy wszelako nadzieję, że proces oczyszczenia tego 
ludu, który rozpoczęliśmy ustawą antysocyalistyczną da 
się łatwiój przeprowadzić, niż gdzie indzićj, gdzie obłędy 
robotników skończyły się tragicznie. Zarzut dwulicowo
ści przy wyborach miejskich w Berlinie jest nie
słuszny ; robotnicy nie dali powodu do wystąpienia po- 
licyi, bo program ich przy wyborach miejskich nie pod
pada pod ustawę antysocyalistyczną. Dopiero po wybo
rach, gdy robotnicy zyskali kilka krzeseł w radzie 
miejskiej, zrzucili maskę; sam Bebel przyznaje, że tam 
była obłuda!

Jeżeli parlamentarni socyaliści wypierają się sta
nowczo wszelkich stosunków z anarchistami, to przy
pominam, że pp. Most i Hasselmann zdobili także 
tę mównicę, zanim zniknęli. My musimy bronić społe
czeństwa i przeciw anarchistom, którzy są drobną, ale 
śmiałą i ruchliwą partyą.

Mimo zaprzeczeń faktem jest, że pomiędzy niemie
ckimi socyalistami a zagranicznymi rewolucyonistami 
istnieją ścisłe stosunki. Liebknecht wysławiał w Londy
nie przy pogrzebie Marxa międzynarodową rewolucyą 
społeczną — p. v. Volmar robił to samo podczas swej 
agitacyjnój podróży w Belgii i Holandyi; Bebel, Lieb
knecht i Vollmar zapewnili w dokumencie wydanym 
z Drezna francuzkich rewolucyonistów socyalnych o 
swych sympatyach.

Tu p. minister cytuje różne ustępy z dzieła Bebla 
o kobiecie, w którem powiedziano, że celem socyalno- 
demokratycznego programu jest zniszczenie dzisiejszego 
porządku i zbudowanie na ruinach jego czegoś nowego. 
Cała własność prywatna ma być zamieniona na wła
sność zbiorową; władze, wojsko, konstytucye, policya, 
żandarmerya, rodzina, małżeństwo — wszystko ma być 
zburzone. Według Bebla, kobieta była dotychczas nie
wolnicą, przeznaczoną do rodzenia prawowitych dzieci, 
potrzebną do utrzymania dziedzictwa; w przyszłości ma 
być małżeństwo, ale bez kościoła i bez państwa; pary 
rozejdą się, gdy się sobie nie będą więcej podobały. 
Spadku ani dziedzictwa nie będzie, więc się o dzieci 
troszczyć nie potrzeba; pójdą one od piersi matek do 
wielkich falansterów na wychowanie. Gotować, jeść, prać 
i t. d. będziemy w wielkich halach i t. d.

(Wesołość.)
Wszystko to są błazeństwa — ale mimo to jest 

to program partyi, która liczy setki tysięcy zwolenui- 
ków. Autorem tej książki nie jest żaden waryat, tylko 
obecny i przytomny tutaj poseł Augustyn Bebel.

(Wesołość.)
Partya z takim programem jest rewolucyjną i dąży 

do przewrotu obecnego porządku, a żądanie jej równa 
się temu, co Most nazywa ogólną masakrą. Par
tya ta jest niemoralna, bo nazywa Boga wymysłem 
klas panujących. Jest ona bez religii i ojczyzny i pra
gnie rozezynić wszystko w jakąś pranarodową bryję. 
Nasz socyalizm rządowy jest dyametralnie przeciwny. 
My pragniemy utrzymać podwaliny społeczne takiemi,

jakiemi od lat tysiąca się ukształtowały z pomocą Ko
ścioła, państwa i rodziny. Przyznajemy, że trzeba zła
godzić niektóre niedogodności, ciążące powiększćj części 
na barkach stanu roboczego — ale czyż to ma jaką
kolwiek styczność z przewrotnemi planami socyalistów ? 
My chcemy reform, aby zapobiedz rewolucyi — socya
liści dążą do rewolucyi, i dla tego reform nie po
trzebują!

Wołam do was, panowie: idzie tutaj o was sa
mych; to, na co nam przyzwolicie, przyzwolicie dla 
siebie samych, zabezpieczycie wolność, dobrobyt i po
rządek społeczny. Jeśli nas nie wysłuchacie, będziecie 
odpowiedzialnymi przed waszymi wyborcami.

Sądzę, że wybór nie jest trudny.
Poseł dr. Windthorst.

Wnoszę tak w mojóm jak i moich przyja
ciół imieniu, aby przedłożony projekt przekazano ko
misy i z 21 członków. Mówiono tu, że decyzya co 
do przyjęcia lub odrzucenia projektu leży w ręku 
centrum; ależ to może o sobie powiedzieć każda 
frakcya, gdzie większość składa się z kilku frakcyi. 
ZdaDie takie atoli jest pewną dla nas satysfakcyą, gdyż 
stwierdza ono przed całym światem, że centrum zdo
łało sobie zjednać poważne stanowisko w Rzeszy. Gdy
bym atoli miał zaspokoić waszę ciekawość, jak centrum 
glosować będzie, tobym tego uczynić nie mógł tak, jak 
to czyni p. Marąuardsen, który bez wszelkiego zastrze
żenia nam oświadczył, jak sam i jego przyjaciele gło
sować będą. Gdyby centrum było uchwaliło coś sta
nowczo w tej mierze, tak, jak to czynił p Marąuardsen 
i jego polityczni przyjaciele, to nie wiem, dla czegobyśmy 
tu mieli być obecnymi i na co w ogóle zdałyby się 
rozprawy. Centrum nigdy nie poweźmie z góry w spra
wach ważnych uchwały. Wniosłem zatóm, aby projekt 
ten przekazano komisyi a motywuję to kilku słowami. 
Sądzimy, że rząd zdoła nam w komisyi przedłożyć 
obfitszy materyał, z któregoby wypływała konieczność 
przedłużenia ustawy; z tego bowiem, cośmy tu słyszeli, 
nie jesteśmy dostatecznie poinformowani. Rząd nieza
wodnie sam pochwyci sposobność do dania bliższych 
objaśnień. Z mowy p. ministra spraw wewętrznych wy
pływało wprawdzie, jakoby więcćj materyału nie posia
dał, i że żąda natychmiastowćj decyzyi, ale mojern zda
niem właściwie ważnego materyału nam tu nie przed
łożył, bo to, co p. minister powiedział, był to program, 
znajdujący się w najnowszćj książce Bebla. Takie pi
smo nie może być dla nas dostatecznym powodem do 
uchwalenia ustawy wyjątkowój. Wszyscy, z wyjątkiem 
socyalistów, nie wątpimy, że tendencye i nauki, w tym 
programie zawarte, są zdrożne, ale, jeżeli cheemy książkę 
tę uczynić nieszkodliwą za pomocą osobnej ustawy, to 
powinniśmy tak samo postąpić sobie z wielu innemi 
książkami np. z książkami owych profesorów, co bezkarnie 
i swobodnie głoszą materyalizm, pochodzenie człowieka 
od małpy, którzy zaprzeczają nieśmiertelności duszy 
i żywota wiecznego oraz zmartwychwstania. Ale, jeżeli się 
pozwala płynąć dąjej źródłom socyalizmu, jeżeli się je 
nawet popiera, to taka jedna książka nie może być po
wodem do uchwalenia ustawy antisocyalistycznej. Prze
cież rząd, który tu przy tym projekcie powołuje się na
wet na religią, sam narusza w Prusiech kościelne 
ustawy. Kwestyą tu poruszoną chcielibyśmy niezawo
dnie wszyscy ująć w granice prawa, atoli przyznać mu
simy, że skoro socyaliści nauki podobne chcą przepro
wadzić za pomocą gwałtu, natenczas dla obrony ludzko
ści i jej podwalin należy odeprzeć je także gwałtem. 
Skoro demokracya socyalna schodzi z pola reformy so
cyalnej, musimy się postarać o środki do zwalczenia ich 
teoryi.

Słyszeliśmy tu w roku 1883 mowy, które nie 
traktowały wcale o reformie socyalnej. Wówczas sły
szeliśmy już coś o rewolucyi — dziś byli mówcy 
ze stronnictwa socyalno-demokratycznego ostrożniejsi, bo 
mówili wyłącznie o podstawach reformy socyalnej. 
Gdyby tak postępowało całe stronnictwo, tobyśmy nie 
potrzebowali uchwalać stanu wyjątkowego — nie waha
libyśmy się głosować za zniesieniem tej ustawy. Nie 
mam wcale przekonania, jakoby ustawa antisocyali- 
styczna stała się w państwie trwałą instytueyą — 
przeciwnie, mnsimy się o to starać, aby prawo wy
jątkowe znieść a powrócić do prawa ogólnego, a gdyby 
to się uczynić nie dało, natenczas należałoby prawo 
ogólne odpowiednio uzupełnić. W komisyi będzie mo
żna dokładnie rozważyć, jakbyśmy natychmiast lub 
powoli ustawę wyjątkową usunąć mogli. Takie 
powolne usunięcie ustawy wyjątkowej powinny przyjąć 
przychylnie wszystkie stronnictwa. Radziłbym np. znieść 
lub przynajmniej zmienić § 28 owćj ustawy. Jakim 
sposobem powrócić mamy do zupełnie uregulowanych 
stósunków, tego powiedzieć nie umiem, bo nie znam 
tajników socyalnej demokracyi. Ze jednak działalność 
ich jest wielką, to pokazuje się przy wyborach do par
lamentu i komunalnych. Wiele atoli okoliczności po
piera ruch socyalny, np. upadek rzemiosł i drobnego 
przemysłu; ostatecznie państwo samo czyni rozmaite 
ewolucye w duchu socyalno-demokratycznym. To usta
wiczne wzmaganie się wszechwładzy państwa, wyzyskiwanie 
każdej pracy ludzkiej przez państwo, czyż to nie wyko
nywanie i rozszerzanie socyalnej demokracyi? Gdy 
w sejmie mówiono o socyalnój demokracyi i o jej dzia
łalności, to znany organ „dobrowolnie urzędowy“ nie 
wahał się głosić, że to polityka ultramontańska.

Rząd powinienby cokolwiek być ostrożniejszym, za
nim coś podobnego każę ogłaszać, bo łatwo mogą się 
ostrze takiego oszczepu odwrócić. Dążności i ruchu 
„stronnictwa socyalno-demokratycznego“ w Niemczech, 
w Europie, nawet w całym świecie, nie można lekce
ważyć — jest to wypadek, mający powszechne history
czne znaczenie, któremu poświęcić należy zupeł
ną uwagę. Musimy się postarać o środki, 
zapobiegające truciznie przez niego zadawanej. — 
Głównie atoli religia zdoła temu zapobiedz. P. minister 
przytoczył tu nam z książki Bebela kilka ustępów, 
gdzie mowa o małżeństwie, które ma być zawarte bez 
rządu i kapłana. Tak daleko wprawdzie jeszcze rząd 
nie zaszedł, ale dalekaż przestrzeń pomiędzy temi zasa
dami a ustawą o urzędach stanu cywilnego? Jeżeli 
kanclerz uważa pracę socyalnych demokratów tylko jako 
ich obronę własną, to projekt ten nie da się utrzy
mać. Obrona mojej własnej osoby jest mi zawsze do
zwoloną, skoro ją prowadzę dozwolonemi środkami — 
tu więc zachodzi pytanie, czy socyalni demokraci uży
wali dozwolonych środków. Jeżeli to uczynili, to na
leży zostawić w spokoju teorye socyalnych demokratów. 
— Ale nie dość przystąpić do socyalnych reform — 
urzeczywistnić się nadto powinno to, co cesarz powie
dział : „ludowi należy przywrócić religią," a gdzie jest 
jeszcze religia, tam nie należy jej burzyć. W Prusiech 
dotychczas tak nie postępowano. Cieszę się, że kan

clerz jest zdrów, i że postara się, aby na tóm polu po
stępowano z energią.

Kanclerz książę Bismarck.
Po wyczerpującym wykładzie mego kolegi po pra

wicy (ministra Puttkamera) nie mam zamiaru zabierać 
głosu, chcę jedynie dotknąć kilku punktów, które do
tyczą mej małoważnej osoby i tego, co dawniej wy
głaszałem. Zniewala mnie do tego uwaga szanownego 
poprzedniego mówcy, który twierdził, jakoby prawoda
wstwo pruskie przyczyniała się do rozwoju socyalnej 
demokracyi. Chciałbym go się zapytać, czy jest zado
wolony z kościelnego prawodawstwa * Austryi, czy obo
jętnym jest na zbrodnie, jakie tam wykonano w ostatnim 
czasie ? Myślałem sobie zawsze, czy to prawdą jest, 
że gdyby Kościół katolicki w Niemozech zażywał tćj 
swobody, co w Austryi, wy Panowie bylibyście całkiem 
z tego zadowoleni.

(Nie! glosy w centrum.)
A więc i wtedy nie!

(Wesołość.)
Chciałbym wystąpić przeciw temu przecenianiu, jakie 
widzę u niektórych katolików, którzy utrzymują, że 
wiara ich jest siiniejszym środkiem przeciw socyalnój 
demokracyi, aniżeli inne wyznania chrześciańskie. Prze- 
wertujcie tylko, Panowie, karty historyi ludów, a zoba
czycie to dziwne zjawisko, że Kościół właśnie katolicki 
nie przyczynił się do utrwalenia pokoju wewnętrznego. 
Przypatrzcie się ludom romańskim i katolickim pań
stwom południowej Ameryki, owym republikom połu
dniowo-amerykańskim, jako tóż ewangielickim stanom 
północnój Ameryki. Czysto ewangielicbie państwa, jak 
Holandya, Dania, Szwecya, nie pozostawiają nic do ży
czenia pod względem pokoju socyalnego. Nie chcę tu 
rozpoczynać polemiki w kwestyi, która forma wyznania 
religijnego jest prawdziwa i najwięcej podaje środków 
do obrony, chcę jedynie odeprzeć spotykające mnie za
rzuty, jakobym stał na przeszkodzie zaprowcdzeniu u 
nas w. Niemczech tych środków, jakie w innych krajach 
okazały swą silę skuteczną. Patrzcie na Hiszpanią; 
wszakżeź w tym kraju wywiera wielki wpływ t. zw. 
czarna ręka. Sądzę więc, że w tćj jedynie dziedzinie 
szukać nam należy środków, za pomocą których mo
glibyśmy uniknąć złego, z którem walczyć musimy; 
utrzymuję nawet, że nie ma w ogóle środków, któreby 
szybko i nieomylnie skutkowały. Socyalizm nie da się 
tak prędko wykorzenić, jak to się zdaje niektórym. Pan 
Bebel uważa się w tój dziedzinie społecznój za mistrza, 
a mnie za ucznia, ja sądzę, że mistrz ten nie będzie 
miał wiele pociechy z tego ucznia. Jeżeli chcemy 
zwalczyć złe, musimy obejrzeć sobie dokładnie jego 
przedstawicieli. Zawsze występowałem przeciw usiło
waniom stronnictwa postępowego i naszym zagranicznym 
przeciwnikom. Pan Bebel nie ma prawa zaczepiać mej 
politycznój przeszłości. W każdym okresie mego życia 
czyniłem to, co uważałem za najkorzystniejsze dla oj
czyzny i monarchy, któremu służę. Prawda, że służba 
ta odmienną była stosownie do czasu. Do roku 1876 
albo 1877 nie mogłem się wcale troszczyć o sprawy 
wewnętrzne i musiałem je pozostawić w rękach tych, 
którym zostały poruczone. Ze względu na ustrój państw, 
mianowicie środkowój Europy, które najwięcej wysta
wione są na niebezpieczeństwo zagranicznych koalicyi, 
nie możemy żądać, ażeby jeden człowiek miał ponosić 
wszystkie ciężary. Dopiero od lat 7 mogłem rozpo
cząć badanie kwestyi naszych ekonomicznych. Ustawa 
anti-socyalistyczna przyszła do skutku, ponieważ wichrze
nia agitatorów zagroziły publicznemu spokojowi. Jeżeli 
ci Panowie, którzy sprzeciwiają się teraz tój ustawie, 
mają pewność, że podobne wypadki się nie powtórzą, to 
niechaj poczynią odpowiednie kroki, ale wtedy wezmą 
też na siebie wszelką odpowiedzialność.

(Słuchajcie, słuchajcie po prawicy; śmiech po 
lewicy.)

Przypuście Panowie, że będziemy mieli wojnę, że wy
buchną wewnętrzne niepokoje, nie będzie pracy i chleba, 
że popadniemy w ekonomiczny anemią, czyż możecie 
Panowie mieć pewność, że rząd, który wówczas będzie 
stał u steru, będzie dość silny, by zdołał utrzymać po
rządek publiczny? Odpowiedzialność spadłaby wtedy na 
was. Panu Windthorstowi nie wystarcza groźba, musi 
on widzieć krew,

(Wesołość.)
jest on tego samego zdania, co dawny landrecht pru
ski, że obrona wtedy dopiero jest możliwa, kiedy za
czepiony polegnie. Chce czekać do tego czasu, w 
którym socyaliści wystąpią z dynamitem i Pe
troleum. Postępowcy sieją ustawicznie ziarno 
nieufności, nic więc dziwnego, że podkopują przez to zau
fanie do zamierzonych reform ekonomicznych. Czyni to 
pan Richter, mówiąc, że prowadzę politykę wódki 
(Schnaps-Politik). Robotnicy słysząc takie słowa, mu
szą żywić nienawiść i pogardę dla państwa i rządu. 
Stronnictwo postępowe rozdmuchuje żar namiętności po
między robotnikami.

(Brawo po prawicy! — śmiechy po lewicy!) 
Śmiać się może każdy. Ale te demoustracye są dla 
mnie obojętne. Zbijajcie Panowie moje wywody — śmie
chem niczego nie dokażecie. I ja się niekiedy śmieję.

(Wesołość.)
Plan, nad którego zrealizowaniem pracujemy, nie 

może być wykonany tak prędko — potrzeba do tego 
lat kilku. Usiłowaliśmy położenie robotników polepszyć 
w trzech kierunkach; w czasie, w którym płaca ich była 
nizką, zarządziliśmy środki ku obronie ojczystych pro
duktów — zaprowadziliśmy cła ochronne. Skutek był 
ten, że powiększyła się płaca robotników a zmniejszyły 
bezrobocia.

Drugim pomysłem jest ulepszenie stosunku opo
datkowania. Egzekucye za podatki bardzo wielu robo
tników zniszczyły. Powiadacie panowie zatóm, iż jedną 
ręką daliśmy, a drugą odebraliśmy, iż pośredniem opo
datkowaniem większe na robotnika nałożyliśmy ciężary. 
Jest to nieprawdą. Stała jest praktyka, że robotnik 
więcej zarobić nie może, jak tyle, ile potrzebuje na opę
dzenie najkonieczniejszych potrzeb, lecz to, co robotnik 
potrzebuje, zależy od czasu w jakim żyje. Przed 50 
laty było pożywienie, mieszkanie i ubiór gorsze, niż dzi
siaj. Zatrudniam robotników w Holsztynie i w Pome
ranii. W Holsztynie płaca dzienna o 5°/0 wyższa niż 
w Pomeranii, ponieważ robotnik holsztyński przyzwy
czajony jest do większego dobrobytu, a to jest naj
lepszym dowodem, że robotnik to, co mu potrzebne, 
zwala na barki chlebodawcy.

Wzmianki o ucisku, któremu podlega robotnik 
wskutek rządowych ustaw, wcale nie są uzasadnione. 
Sam życzyłbym tego, aby gminy znalazły ulgę w cię
żarach na nich dotychczas ciążących. Rząd dąży do 
tój ulgi za pomocą oclenia tytóniu, oraz przedmiotów 
zbytku; jeżeli panowie życzycie sobie ulżyć gminom, to 
przyzwólcie na te podatki.

Główną skargą robotnika jest niepewność jego 
utrzymania. Jeżeli przez brak roboty lub chorobę po, 
padnie w biedę, wtedy niezdolny jest do wydźwignięcią 
się sam przez się, a społeczeństwo nie czuje się wobec 
niego do niczego zobowiązanem.

Stosunki socyalne wymagają naprawy, a rząd san 
dobrze wie, jakie na nim ciążą obowiązki zaradzenia 
temu niedostatkowi i czyni co może, ale dopóki robo, 
tnikowi odbierane będzie systematycznemi podejrzywa. 
niami zaufanie do rządu, dopóty naprawa będzie da- 
remną. Zupełnie choroba ta uleczyć się nie da, ale 
już dużo zyskamy przez zapobieżenie symptomom cho- 
roby. A uzwijcie panowie

(zwraca się ku lewicy)
ustawę tę, jak się wam podoba, choćby i pruską - 
w rze.zywistości jest ona wynikiem chrzęści ańskiego 
uczucia obowiązku.

Zostawiam panom do woli, czy chcecie rozprawiać 
w plenum Izby, czy też przekazać ustawę komisyi, 
lecz w drugim przypadku proszę, abyśsie się starali, 
iżby ustawa ta w komisyi nie uwięzia. Niechaj pano
wie z lewicy zaprzestaną także podejrzewania rządu 
i nie żarzą ognia, którego ugasić nie zdołają.

(Żywe oklaski po prawicy.)

Dr. Windthorst.
Powtarzam: że stronnicy moi polityczni i ja zgadzamy 

się na popieranie rządu w jego dążeniach do reformy 
socyalnej i do ustawy o zabezpieczeniu okaleczałych ro
botników. Gdyby jednakowoż istotnie udowodniono so- 
cyalistom odgrażania się w połączeniu z gwałtownemi 
środkami — teoretyczne myśli wspomnianej książki mo
głyby co najwyżej obudzić żądanie przywrócenia cenzu
ry — wtedy moglibyśmy zgodzić się na ustawę pro- 
wencyjną, jaka tu jest przedłożona.

Ile utopii i błazeństw ta książka zawiera, rozróżni 
i pozna zdrowy zmysł ludzki, którego w Niemczech do
tychczas — dzięki Bogu — jeszcze nie braknie. 

(Wesołość).
Nie lekceważę bynajmniej usiłowań socyalno-demo- 

kratycznych, w komisyi możemy się dobrze zastanowić, 
jak przeciwko nim działać. Ale to Panom oświadczam, 
policya tu nie wystarczy, uwolnijcie Kościół. Ukróćcie 
niewiarę a podpierajcie wiarę bez względu na wyznanie, 
w któróm się objawia, a pewniejszy cel osiągniecie. Na 
uwagę o większyah ruchach w krajach katolickich 
odpowiadam, że Ludwik XIV chcący utworzyć kościół 
gallikański ugruntował rewolucyą. Ludwik XIV był auto- 
kratą — autokratycznym można być w krajach mają
cych parlamenty.

W Austryi znów józefinizm uciskał Kościół, podo
bnego ustawodawstwa nie życzymy sobie wcale, powróć
cie ludności katolickiej wolność a zaręczam wam, gdzie 
ta ludność liczbą przeważy, tam nie będzie socyalno-de- 
mokratów. Dalej starajcie się Panowie, aby prasa nie 
zaczepiała nas w sposób tak bezwzględny, jak to czyni 
„Nordd. Allgem. Ztg." Jeśli ks. kanclerz tego jeszcze 
nie czytał, to proszę go, aby sobie kazał porobić wypiski. 
Walka na ostre słówka nie ma najmniejszego celu, dla 
tego nie cofam wniosku, albowiem pozwala on na roz
prawy tylko w najspokojniejszej parlamentarnój formie. 
Życzyłbym, aby ks. kanclerzowi pozwolił czas i zdrowie 
iżby mógł bywać na posiedzeniach komisyi. Wyborców 
moich wcale się nie lękam. Oni sami środkami wyją- 
tkowemi tak ciężko zostali dotknięci, iż wiedzą, jak to 
błogo nie stać pod naciskiem, a wiemy dobrze gdzie i 
co nas ciśnie, dopomóżcie nam zatóm zwolnić ten 
ucisk.
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(Brawo w centrum).
Tu przyjęto wniosek o odroczenie. Do osobistej 

wzmianki zgłasza się poseł Bebel i powiada: Pan 
Puttkamer dopuścił się tu przesady i niesprawiedliwości 
ze względu na moje pismo „O socyalnem stanowisku ko
biety“ które zniewolony jestem naprawić. Program w 
książce tej rozwinięty nie jest programem socyalistów, 
lecz moim własnym. Mówca czyta kilka ustępów z tej 
książki, lecz odbierają mu głos.

Poseł Struve odpiera zarzut jakoby miał był wo
łaniem przerwać ks. kanclerzowi.

Poseł Richter. Książę kanclerz wyrażenie moje 
o polityce wódczanój przytoczył tu bez wszelkiego zwią
zku, Użyłem go przy obradach nad hiszpańską taryfą 
handlową. Upraszam ks. kanclerza, aby stosownie do 
przepisów o grzeczności, niedawno przez siebie wypowie
dzianych, tę grzeczność i wobec nas zachował.

Następne posiedzenie w piątek o godz. 12.
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Z Izby Panów.
Izba Panów zajmowała się dnia wczorajszego kilku 

pomniejszemi sprawami, o których nie wspominamy — 
a nadto projektem rządowym, uzupełniającym ustawę ’ 
z dnia 13 marca 1878 roku o przymusowem wychowa
niu opuszczonych dzieci. j

Ponieważ niektóre związki komunalne (powiaty), - 
skarżyły się na to, że czasem gminy starają się o ska
zanie dzieci na wychowanie przymusowe dla tego, aby 
się pozbyć ciężaru wspierania ubogich, przeto rząd 
proponuje w nowym projekcie, aby landratowi wolno było 
w przeciągu dwóch tygodni po uchwale sądowój zanieść 
zażalenie przeciwko uchwale — i aby przez ten czas 
wykonanie uchwały było powstrzymane.

Paragraf 2 żąda w danych razach przedłużenia £ 
przymusowego wychowania do 18 roku, a nawet dopeł-ą 
noletności.

Projekt ten, o którym czasu swego obszerniej pisa
liśmy, odesłano do osobnej, z 15 członków złożonej 
komisyi.

Ważną jest rzeczą, iż przy obradach komisarz rzą
dowy, radzca Illing oświadczył, że pan minister wydał 
reskrypt, aby przy skazywaniu dzieci na 
przymusowe wychowanie radzono się za- I 
wszę księdza.

Czy u nas tak się dzieje?
Od dnia 13 marca 1878 aż do 31 marca 1883 r. I 

skazano na przymusowe wychowanie 1181/ dzieci, co 1 
pociągnęło za sobą koszta 1,900,110 marek.

łtOUKSfOłłflEHCifi Mmiii i'QZNAffiiliSlii.
Wiedeń, 19 marca.

(Obrady nad budżetem. — Ugoda czesko-niemiecka i stanowisko 
w obec niej Polaków.)

(=) Rozprawy nad pojedyńczemi artykułami bud
żetu odbywają się wśród powszechnej nieuwagi posłów- 
Zaledwie kilkunastu posłów słucha mówców, reszta zaś 
gawędzi na kurytarzach. W ten sposób parlamentaryzm 
staje się komedyą. W tój chwili kwestya ugody 
pomiędzy Czechami a Niemcami czeskimi 
zwróciła uwagę w inną stronę. Trudno dotąd docię



¡¡ty to sprawa poruszona tylko z jednéj strony przez 
dr. Kiegera, z drugiej przez dr. Russa, czy tóż 
rząd był uwiadomiony o tych rokowaniach i życzył ich 
sobie; czy nareszcie, jak twierdzą niektórzy, całą spra
wę poruszył cesarz, tak, że z tej ewolucyi mogłoby się 
wywiązać nowe ministeryum ? W każdym razie p o- 
joźenie posłów polskich w obec tej kwe
sty i jest bardzo łatwe i jasne. Nie wiemy 
wprawdzie, ozy w r. 1879 sojusz trzech klubów prawicy 
był zawarty, jak alians niemiecko austryacki na 5 lat, 
ozy też bez oznaczenia terminu, ale to ostatnie wydaje 
się prawdopodobniejszóm. Jak wiadomo, w Kole pol
akiem poruszono wówczas myśl, żeby komisya parla
mentarna mogła się porozumiewać z wszystkiemi stron
nictwami, a nie tylko z prawicą, jednakże po dłuższych 
rozprawach uchwalono, aby komisya parlamentarna we
szła tylko w stosunek z prawicą za pośredni
ctwem tak zwanego „komitetu wykonawczego,“ do któ
rego każdy z trzech klubów sprzymierzonych wybierał 
po 5 delegatów. , Oczywiście z tego wynika, że też ża
den inny z klubów sprzymierzonych nie powinien wcho
dzić w układy z lewicą bez poprzedniego porozumienia 
się z klubami prawicy w komitecie wykonawczym. 
Gdyby więc teraz klub czeski bez porozumienia się 
z prawicą rozpoczął układy z lewicą, natenczas także 
Koło polskie miałoby wolne ręce, aby ze swój strony 
rozpocząć układy. Otóż rzecz pewna, że lewica o wiele 
chętniej porozumiałaby się z posłami Galicyi, którą 
i tak uważa za straconą dla niemiecko-narodowych 
celów placówkę, aniżeli z posłami Czech, które uważa 
za „wsunięty głęboko w terytoryum niemieckie klin“ 
(aby użyć wyrażenia p. Plenera), który trzeba usunąć, 
tj. zgermanizować. W rozprawach nad wnioskiem hr. 
Wurmbranda wszyscy mówcy z lewicy bardzo dobitnie 
zaznaczyli tę różnicę; nie ulega więc wątpliwości, że 
gdyby lewica miała wolny wybór pomiędzy Czechami 
a nami, to nierównie chętuiój porozumiałaby się z na
mi, aniżeli z Czechami.

Zawsze byłem zdania, że nasz interes narodowy 
wymaga, abyśmy nie dopuścili zgermanizowania Czech, 
bo po tóm germanizm podwojoną siłą rzuciłby się na 
nas. Powyższe względy zaznaczam więc jedynie dla 
tego, aby przypomnieć, że posłowie nasi w obec nowój 
sytuacyi nie znajdują się bynajmniój w trudnóm poło
żeniu, bo w chwili stanowczej, byle się nie powodowali 
fatalizmem, lecz umieli skorzystać z broni, jakiej do
starcza system parlamentarny, bardzo łatwą mogą po
kierować tak, aby się nie utworzyła większość'parla
mentarna przeciwko nam. Ubolewać chyba trzeba nad 
tćm, że sprawy polityczne zostały wielce pogmatwane 
przez ową fatalną kwestyą funduszu dyspozycyjnego, w 
którój pod pretekstem „prezentu dla Galicyi“ — jak 
mówi p. Lienbacher — ostatecznie Galicyama płacić o 
600,000 fl. wyższy podatek, bo to jest jedyna praktyczna 
konsekwencya owego „prezentu“. Poruszona niewcześnie 
ta sprawa czyni nas zależnymi od prawicy i rządu a 
dostarcza pożądanego pretekstu do deklamacyi przeciwko 
nam i przeciwko rządowi. Węgrzy w takich sprawach 
postępowali sobie o wiele zręczniej, skoro zawarli ugodę 
prawno-polityczną, korzyści finansowe (ogromne) niemal 
bez dyskusyi przypadły im w udziale. Tak samo, 
gdyby Galicya wywalczyła sobie prawdziwą, prawno-po 
lityczną, niezawisłą od zmiennych rozporządzeń mini- 
steryalnych autonomią w myśl rezolucyi sejmu ga
licyjskiego z r. 1868, niezawodnie umorzenie „długu“ 
75 milionowego nastąpiłoby sans phrase.

Jakie to ogromne korzyści Chorwacya zdobyła 
sobie na Węgrzech, którzy przecież w kwestyach finan
sowych są bardzo ostrożni ! Ale też, aby odnieść zwy
cięstwa na polu finansowóm, trzeba najprzód posiadać 
odpowiednie siły polityczne, jakich przysparza samorząd, 
nie zaś odwrotnie. „Faites moi une bonne politique, 
et je vous ferai de bonnes finances“ — powiedział fran
cuski minister Louis. To też odnosi się do posłów 
naszych. Gdyby oni starali się więcej o rozszerzenie 
autonomii Galicyi, aniżeli o pewne specyalne „ustępstwa“, 
które nawet w praktyce nie są ustępstwami, na polu 
finansowóm, bylibyśmy pewnie już zaszli o wiele dalej 
i na tóm i na owóm polu. Zresztą jest to rzecz szcze
gólna, że w wydziale budżetowym sprawy funduszu 
broni z ministrów sam baron Ziemiałkowski, nie 
zaś minister skarbu dr. Dunajewski, choć właśnie 
ten powinienby najdobitniej wykazywać, że rzekomy 
prezent ma wnieść o przeszło pół miliona florenów 
rocznie do kas państwowych !

ZIEMIE POLSKIE.
* Ministeryum oświaty, jak donoszą 

„Nowosti,“ poleciło władzom szsólnym prenumerować 
dla szkół ludowych Królestwa Polskiego czasopismo 
lwowskie pod tyt. „Nauka,“ pozostające pod redakcyą 
Naumowicza.

— Agitacya prawosławna na Podlasiu. 
Bractwo prawosławne chełmskie Najw. Maryi Panny, 
pozostające pod opieką ^cara, a od Pobiedonoscewa na
tchnienia odbierające, mające za zadanie oświecać lud 
polski unicki w guberniach siedleckiój i lubelskiój w du
chu n uki kościoła prawosławnego, wydało za czwarty 
rok swój działalności sprawozdanie, z którego się oka
zuje, że zebrało ono w ciągu i lat swego istnienia 
10,000 rubli kapitału żelaznego i że wydało kilka bro
szur. Jak czytamy we wczorajszym num. „Dz. War.,“ 
wkrótce bractwo zamierza wydać utwór popa Juliana Chru- 
scewicza pod tyt.: Pokarm zbawienny dla wszy
stkich prawowiernych chrześcian (Spasitel- 
naja, piszczą dla wsiech blagomyślaszczich Christian.) 
Utwór ten wyjdzie w dwóch językach, rosyjskim i pol
skim, a to dla tego, że włościanie nie rozumieją po ro
syjsku, gdy tymczasem przecież trzebaby im za jaką- 
bądź cenę dać poznać dogmaty prawosławia, a nadto 
spodziewają się, że gdy duchowieństwu naszemu pod 
żadnym pozorem, nawet na ambonie, nie wolno 
oddziaływać przeciw agitacyi owego bra
ctwa, przeto i lud rzymskiego wyznania łatwo na lep 
takiej książki pójdzie. — Dia rozpowszechnienia między 
Judem książek podobnej treści, bractwo wygotowało oso
bny program, na zasadzie którego uznano za konieczne 
wydrukować po polsku katechizm metropolity Filareta 
1 upowszechniać takie utwory wyłącznie przez probosz
czów parafialnych i inne osoby, na których doświadcze- 
uiu polega zwierzchność eparchialna. W roku zeszłym 

takim duchu wydano książkę po polsku pod tyt.: 
llaa słów w s cho d n i o - k a t o i i c k i e g o do

2ynis ko-katolickiego kościoła.
— Sprawiedliwość rosyjska. W Siedle- 

wesn?’ b'V U^bżu Białej, przyszło niedawno do krwa- 
Rozn Starc^a PuuBędzy ludnością wiejską a żandarmem. 
kościelSZCZ01\0 P.om^dzy Bosyanami wieści, że władza 

“u chroniąc księży miejscowych od prześladowa

nia, wysyła koadjutorów księży, ubranych w suknie cy
wilne i noszących brody, i że ci pomiędzy unitami 
spełniają obowiązki kapłańskie, chrzcą dzieci, spowiadają, 
dają śluby i dysponują na śmierć. Owóż na jednego 
z takich domniemanych księży żandarm pijany napadł, 
znieważył go i chciał aresztować. Włościanie widząc 
niesłuszność ze strony pijanego żandarma, odbili napa
dniętego, żandarmowi pijanemu broń odebrali i przy
stawili do wójta. Władza jednak zamiast ukarać znie
ważającego przepisy i kompromitującego ją żandarma, 
uwięziła kilku włościan i prowadzi śledztwo za mniema
nymi księżmi poprzebieranymi.

ROSYA.
* Departament kasacyjny senatu roz

strzygał w sobotę skargę kasacyjną byłego studenta 
uniwersytetu warszawskiego, Zukowicza, wniesioną na 
decyzyą warszawskiój izby sądowój, zatwierdzającój wy
rok sądu okręgowego warszawskiego. Departament ka
sacyjny postanowił poprzedni wyrok izby sądowój uchy
lić i przekazać jój sprawę do osądzenia na nowo, z za
stosowaniem się do manifestu koronacyjnego z dnia 15 
maja 1883 r.

— Z powodu petycyi żydów z powiatu 
pułtawskiego o zasystowanie rozporządzenia guber
natora, mocą którego żydzi nie posiadający nierucho
mego majątku, mają być ze wsi wydaleni, wydany 
został ukaz senatu, w którym zakwestyonowano wyko
nanie owego rozporządzenia a zarządzono objektywne 
zbadanie podania.

FRANCYA.
* Paryż, 18 marca. (Telegram prywatny). 

Rocznica ogłoszenia komuny minęła spo
kojnie. Na grobach poległych komunistów złożono wień
ce. Grobowca Thiersa strzegło 12 policyantów. Na ba
lustradzie nieznana ręka wypisała „wampir“. Napis ten 
usunięto dopiero o godzinie 5 wieczorem. W godzinach 
południowych zarządzono nadzwyczajne środki ostrożno
ści. W koszarach stało wojsko gotowe w każdój chwili 
do pochodu. Zdaje się, że zarządzenia te spowodowały 
przywódzców anarchistycznych do zaniechania zgroma
dzenia pod gołem niebem. W Belleville odbył się wie
czorem wielki bankiet.

WŁOCHY.
* Pruskie ultimatum miał p. Schlozer, 

według telegramu „Berliner Tageblattu,“ wręczyć we 
Watykanie. Prusy żądają w nióm podobno nominacyi 
dwóch koadjutorów z prawem następstwa w arcybisku- 
pstwach gnieźnieńsko-poznańskióm i kolon- 
s k i ó m, zastrzegają sobie atoli, że księża Arcybiskupi 
Ledóchowski i Melchers nie zostaną odwołani i że nie 
będą wykonywali biskupiój jurysdykcyi. Kongregacya 
Kardynałów nie powzięła jeszcze w tój mierze źadnój 
uchwały, jednakowoż przypuszczają tu ogólnie, iż skłoni 
się do przyjęcia tój propozycyi. — Tyle korespondent, 
którego wiadomość podajemy z wszelkióm zastrze
żeniem.

TELEGRAMY.
Petersburg, 21 marca. Jenerał-adjutant Wło- 

dzimirz Feodorowiez hr. Adlerberg umarł 
tu wczoraj. (Ur. 1790 w Petersburgu, odbył kampa
nią w latach 1812 — 14, następnie był adjutantem w. 
ks. Mikołaja, na którego wielki wpływ wywierał, schle
biając jego despotycznym pomysłom. Nie mało polegał 
na nim i późniejszy car Aleksander II.)

Rzym, 21 marca. Król konferował wczoraj wie
czorem z Cairolim, dziś z Dirudinim. Prawica — Man- 
cini — nie chcą się podjąć — jak ajencya Stefani utrzy
muje — utworzenia gabinetu.

KRONIKA
Miejscowa, pramcjraata i ¡aimim,

Poznań, piątek dnia 21 marca.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał pozasłużbo

wemu landratowi Wilamowitzowi z Gaju na Marko- 
wicach w powiecie inowrocławskim, godność szambelana.

* Teatr. Na wczorajszy benefis panny Maryi Pankie
wicz ó w n y zebrała się publiczność dość licznie — loże 
tylko, mianowicie pierwszego piętra, nie dopisały. A prze
cież warto było zobaczyć grę naszych artystów — posły
szeć piękne polskie słowo, częstokroć gorące. Grano 
„Przyjacieli Fiedry.“ Bolę „Smakosza“ odegrał p.Bychter i mie
liśmy ponownie sposobność przekonania się, że w kreacjach 
Fredrowskich kierownik sceny naszej jest niezrównany; 
kto wie, czy późniejszemu pokoleniu danem będzie widzieć 
podobnego artystę. Niepospolicie wtórowali mu pp. Sie
dlecki (baron Antenacki), Trapszo (Wtorkiewicz), Janowski 
(Czesław) i Zawadzki (Zdzisław). Pan Nałęcz z roli sta
rego wiernego sługi wywiązał się znakomicie, za co zyskał 
kilka'razy oklaski. — Panna Pankiewiczówna grała 
Zofią z wielką dystynkcyą i z wdziękiem, a pani Sera- 
fińska rolę guwarnantki panny Bobinę oddała starannie 
i z wielkim taktem, przez co podniosła wiele komicznych 
momentów, płynących z samój sytuacyi.

Jutro po raz pierwszy komedya Zalewskiego: Górą 
nasi. — W niedzielę po raz drugi komedya Aleksandra hr. 
Fredry: Przyjaciele.

* W przyszły poniedziałek dnia 24 b. m. o go
dzinie 8 wieczorem będzie miał w Towarzystwie Przemysło- 
wem prelekcyą p. prof. dr. S z a f a r k i e w i c z : „O rachun
kach rządnój gospodyni.“

* W Berlinie złożył przedwczoraj egzamin asesorski 
p. Wojciech Bartecki z Mogilnickiego.

* Popis publiczny Szkoły Wieczornej Towarzystwa 
Przemysłowego odbędzie się w niedzielę dnia 6 kwietuia 
r. b. o godzinie 7 wieczorem w lokalu Towarzystwa Prze
mysłowego Eynek 58. — Kurs latowy rozpocznie się we 
wtorek 22 kwietnia r. b. — Przyjmowanie nowych 
uczniów w poniedziałek 21 kwietnia r. b. o godzinie 8 wie
czorem w lokalu szkoły: ulica Szkolna nr. 6, drugie 
piętro. Półroczne Szkólne w ilości 2 marek płaci się przy 
zapisie uczniów.

* Do tutejszej szkoły obywatelskiej uczęszczało w 
zeszłym roku szkolnym na początku 1016 dzieci, w czwar
tym kwartale zaś tylko 964 dzieci i to 568 chłopców i 
396 dziewcząt. Pomiędzy chłopcami było 251 katolików, 
275 ewangielików, 42 żydów. — 191 Polaków, 377 Niem
ców (pomiędzy nimi 60 katolików). — 459 miejscowych, 
109 zamiejscowych. Na Wielkanoc opuszczają pierwszą 
klasę 20 chłopców. — Pomiędzy 396 dziewczętami było

141 katoliczek, 215 ewangieliczek i 40 żydówek; — 98 
Polek, 298 Niemek (pomiędzy niemi 43 katoliczki); 364 
miejscowych, 32 zamiejscowych. Na Wielkanoc opuszcza 
zakład 12 uczennic. — W szkole tój są zatrudnieni 1 re
ktor, 3 nauczycieli szkółj średnich, 16 nauczycieli, 3 nau
czycielki i 4 nauczycielki robót ręcznych.

* Próoz dawniej wymienionych podjęli się udziela
nia żywności ubogim dzieciom szkolnym:

Nauczyciel Schober 1 dziecku, pani Potscbke 
1, kupiec p. Au 1, pani J. S tran z 1, kupiec p. Orło
wski 1, pani J. Herzl, p. Z. Kronthal2 dzieciom.

Dalszych składek udzielili: Pan Margowski 5 
marek, p. Barczyński 4 marki, składka zebrana przez 
„Dziennik Poznański“ za pośrednictwem p. dr. Ł e b i ń- 
skiego 77 marek (1 rata), L. Kosmos (druga rata) 
23,50 mrk., składka z „Dziennika Poznańskiego“ przez p. 
dr. Dębińskiego 16,25 mrk. (druga rata). Ogólna 
suma dotychczasowych składek wynosi 1700 marek.

O dalsze składki, jako tóż o rychłe przesłanie skar
bnikowi p. Maurycemu Milch Berlińska ul. 5, skład
kowych list prosi

Centralny komitet
ku d o s t a r c z a n i u ż y w n o ś c i ubogim dzieeiom 

szkólnym na miasto Poznań.
* Kontrole wiosenne w Poznaniu odbędą się na 

placu Działowym w następującym porządku: Rezerwy. 
Dnia 1 kwietnia: piechota prowincyonalna litera MdoeT, 
po południu litera jST do H. — Dnia 2 kwietnia: litera 
S, — P° południu: litera T do Z, a nadto rzemieślnicy 
ekonomiczni, robotnicy wojskowi, pomocnicy puszkarscy, żoł
nierze kolejowi, aspiranci na kasyerów wojskowych i żołnie
rze przekazani do dyspozycyi władz kompletowych. — Dnia 
5 kwietnia z rana: gwardziści, artylerzyści połowi i piesi 
oraz pionierzy, — po południu: strzelcy, konnica, tren, 
felczerzy, ambulanse, dozórcy chorych, piekarze wojskowi i 
marynarze. — Landwera. Dnia 6 kwietnia z rana: 
piechota prowincyonalna litera A. do J, — po południu 
litera I£ do It. — Dnia 9 kwietnia z rana: litera S, 
po południu litera T do Z, oraz robotnicy ekonomiczni, 
robotnicy wojskowi, pomocnicy puszkarscy, żołnierze kolejowi 
i aspiranci na kasyerów wojskowych. — Dnia 10 kwietnia 
zrana: gwardziści, artylerzyści połowi i piesi oraz pionierzy, 
po południu: strzelcy, konnica, tren, felczerzy, ambulanse, 
dozórcy chorych, piekarze wojskowi i marynarze. — Kon
trole rozpoczynają się z rana o godzinie 8, 
po południu o godzinie 2.

Landwerzyści wszelkich gatunków broni, którzy wstą
pili do wojska w czasie od 1 kwietnia do 30 września 1872, 
stawać będą w jesieni.

* Komisarz obwodowy Borecki z Piasków pod 
Ostrowem otrzymał na 6 tygodni urlop, podczas którego 
zastępować go będzie ekspektant cywilny Rohnert z 
Nowego Miasta.

* W seminaryum nauczycielskióm w Paradyżu odbył 
się w niach od 6 do 18 b. m. egzamin abituryencki począ
tkowo pod kierownictwem prowincyonalnego radzcy szkól- 
nego Poltego a następnie radzcy rejencyjnego i szkolnego 
Dittmara. Do egzaminu tego przystąpiło 47 uczniów semi
naryum i 3 ekstraneuszów, a złożyło go 43 seminarzystów 
i 1 ekstraneusz. — Do egzaminu wstępnego zgłosiło się 
56 aspirantów; egzamin ten rozpoczął się we wtorek.

* Z Skurczą donosi „Dirschauer Ztg.“ z dnia 17go 
marca: Pewien robotnik z Pąezewa, nazwiskiem Wohlgemuth 
przybył zawczoraj do Skurczą i powiedział ojcu siedzącego 
w więzieniu śledczśm Josephsohna i żydowi Boss, że ma. do
wody, iż Onufrego Cybfflę zamordował chrześcianin. Żydzi 
przyjęli go gościnnie a Boss odwiózł do Pąezewa, lecz tutaj 
zaczął Wohlgemuth opowiadać, że wyśledził mordercę w oso
bie starego Josephsohna i że Boss dał mu 1300 mrk,, aby 
zachował to w tajemnicy. Pączewiacy wezwali drogą tele
graficzną żandarma Plegera z Lubichowa, który zaprowadził 
Wohlgemutha do Skurczą. Skoro tutaj gruchnęła wieść, że 
wykryto mordercę Onufrego Cybuli, zrobiło się wielkie zbie
gowisko, lecz naraz oświadcza Wohlgemuth, iż wszystko, co 
powiedział w Pączewie o morderstwie, jest nieprawdą; był 
pijany i nie wie co gadał. Wzburzone tłumy wybiły u Bossa 
kilka szyb, lecz wkrótce przywrócono spokój.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 22 marca, śś 
Bazyliego m. i Pawła b. Wschód słońca o go
dzinie 6 minut 2. Zachód o godzinie 6 ¿minut 14.

Długość dnia 12 godzin 12 minut.
Wypadki historyczne. 1568 Zdobycie Uły.— 

1621 Hołd Jerzego Wilhelma, księcia pruskiego. — 1667 
Pogrzeb Maryi Ludwiki. — 1771 Bitwa pod Stołowicami. 
— 1831 Bitwa pod Piotrkowem.— 1841 Zawiązanie w Pa
ryżu towarzystwa wychowywania dzieci polskich.

Z prowincyi, 20 marca. (Wspomnieuie pośmiertne). 
W dniu 14 b. m. przeniósł się, jak to już donosiliście, do 
wieczności śp. ks. Fr. Gawłowicz, jeden z tych licznych mło
dych kapłanów, którzy w skutek nieszczęsnych praw majo
wych nie mogą swobodnie pełnić obowiązków swojego za
wodu, do którego się przez tyle lat sposobili. Kiedyś będą 
się późniejsze pokolenia z niedowierzaniem rozczytywać w dzie
jach Kościoła naszego, ile to wierni a mianowicie młodzi 
Lewici wycierpieli w XIX wieku w państwie, które sobie za 
godło obrało hasło: suum cuięue, i państwem sprawiedli- 
dliwości się mianowało, jedynie za to, że wiernie stojąc 
przy wierze i kościele św. nieśli pociechę osieroconym pa
rafiom, odprawiając msze śś., sprawując sakramentu śś., ucząc 
dziatwę pacierza i prawd katechizmowych. Totóż szczęśliwy 
ten kapłan, który gorliwie w tak przykrych warunkach peł
niąc te obowiązki, przetrzyma ten czas nawiedzenia Pań
skiego. Podwójnie się liczyć powinna liczba lat jego. Ale 
mało zapewne będzie tak silnego zdrowia — większa ich 
część, albo prędzej zdrowie swoje starga, albo przedwcześnie 
legnie w grobie. Do takich kapłanów należał ś. p. ks. Fr. 
Gawłowicz, który na samym początku praw majowych wy
święcony jako misyonarz pracował w kilku parafiach i tu
łacze prawie wiodąc życie zbyt rychło poszedł po nagrodę 
do Najwyższego Sędziego swojego.

Urodził się w styczniu 1849 r. w Grudziądzu. Ojciec 
jegtę jako urzędnik przy cle, przesiedlony późniój do Ostrowa 
w powiecie odolanowskim, oddał syna ś. p. Franciszka do 
tamtejszego gimnazyum, które też chlubnie ukończył. Na
stępnie wstąpił do seminaryum duchownego w Poznaniu i 
w roku 1874 został wyświęcony na kapłana. Matkę dość 
rychło stracił, a ojca przed kilku laty w Gnieźnie. Pamię
tamy, że był ścigany listami gończemi za sprawowanie 
funkcyi kapłańskich, a gdy przybył na pogrzeb ojca musiał 
się stawić przed policyą i niebawem odsiadywać nałożoną 
na siebie karę więzienia. Nieboszczyk ojciec zostawiając 
po sobie 8 dzieci: jednego syna i 7 córek, pocieszał się, 
że syn jako kapłan zastąpi siostrom ojca, tymczasem podo
bało się Panu Bogu, że i tój ostatniej opieki ziemskiój 
pozbawione zostały przez zawczesną śmierć brata.

Śp. ks. Franciszek, o ile wiem, pracował w parafiach: 
Jutrosinie, Kogalinku i w ostatnim roku w Mogilnie. Będąc 
od Boga pięknemi uposażony zdolnościami, pracował wszędzie 
z pożytkiem i gorliwością — był usposobienia wesołego i 
bardzo miłym towarzyszem, to tóż powszechnie był kochany.

W ostatnim roku zdaje się, że już ucierpiał na zdrowiu, bó 
stracił dawniejszą wesołość, nadto wielka parafia i rozmaite 
przykrości, spowodowane warunkami, w jakich skutkiem „kul» 
turkampfu“ pracował, osłabiły jego zdrowie tak że kilka ro
dzajów chorób powaliły go na łoże boleści. W dzień swoich 
imienin dnia 20 stycznia miał ostatnią mszą św. Zapadł 
pierwotnie na serce następnie choroba padła na mózg. Dla
tego wywieziono go na początku lutego do zakładu Sióstr 
miłosierdzia w Poznaniu, a następnie do zakładu w Owiń- 
skach, gdzie skutkiem nabrzmienia mózgu już przytomności 
zupełnój umysłu nie odzyskał. Sądził, że leży i leczy się 
w Poznaniu u Szarytek. .

Umarł opatrzony ostatniśm namaszczeniem Olejem św. 
skończywszy lat 35 życia, a 10 kapłaństwa.

W ciężkim smutku pogrążone siostry dobrze zrobiły, 
że go do Poznania przewiozły i tam go pochowały, bo ła- 
twiój będzie można grobem jego się zająć.

Dobrzeby było, aby mu można postawić skromny na
grobek. Konfratrzy i przyjaciele jego, nadto parafianie 
w tych parafiach, gdzie pracował i wiele dobrego zrobił, 
mogłyby przesyłać na ręce Szanownej Eedakcyi dobrowolne 
składki. Księża koledzy w Poznaniu mogliby się zająć spra
wieniem pomnika, a gdyby została jaka przewyżka zrobić 
legat za jego duszę. Podobno pozostawił nieboszczyk po 
sobie zbiór pięknych książek. Moźeby się dało dobrze je 
spieniężyć i tym sposobem przyjść w pomoc jego spadko
biercom. — Spodziewam się, że Szanowna Esdakcya, znana 
z swój usłużności chętnie się podejinie łaskawego pośre
dnictwa.

Na nagrobek dla ś.p. ks. Gawło wieża złożył N.N' 
3 marki.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 20 marca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Szubert zWiel- 
kiój wsi, Michałowski z Kurnika, Oohn z Wrocławia, 
Deichsel z Szczecina.

(Nadesłano).
Główną kolekturę losów na budowę kościoła 

w Szczecinie objął p. Urbańczyk w Berlinie 
S. W„ Kóniggriltzerstr. 27. Los kosztuje 1 mrk.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
(W.) Poznań, 21 marca (—S’p r a w o zjda n i e g i e 1» 

d o w e. —)
Stan powietrza: dżdżyste.
Żyto spok.
Cena wypowiedzialna —,—• Wypowiedziano —. cetnnar.
płac., na marzec 134 50 płac., marzec-kwiecień 134,50 

ple., na wiosnę 134,50 płac., maj-czerwiec 137, pic., czerwiec-
lipiec 139,50 płac., lipiec-sierpień 141.50 płac.

Okowita: słabiej.
Cena wypowiedzialna —.—. Wypowiedziano ,-— litrów 

na marzec 45,70 płac., na kwiecień 45.90 płac , na. kwiecien- 
maj 46.20 płac., na maj 46,50 płao.. czerwiec 47,10 płac., 
lipiec 47,70. sierpień 48,10. wrzesień 48,10

Okowita: w miejscu (bez beczki) 45.80 ofiar.
(Sprawozdanie urzędowe.

Zyto. Wypowiedziano —centnarów. Cena wypowie
dziana 134,—, marzec 134.50, marzec-kwiecień 134,—, kwiecień- 
maj 134,— maj-czerwiec 135.—, czerwiec-lięiec 138,50, lipiec-
sierpień 140,50 m. „ rrr

Okowita, (z beczką) pr. 100 = 10,000% Tralles. Wy
powiedziano —,— litrów, cena wypowiedzenia 45,70 marek, 
marzec 45,70, kwiecień-maj 46,10 czerwiec 47,—, lipiec 47,50, 
sierpień 48.—, w miejscu bez beczki 45.70.

Ceny targowe w Poznania
dnia 21 marca 1884. piękny

TOWAR

średni pośledni

Pszenica ... . .
„ nowa . .

100 kiiogr. 18 40 17 60 17 — —
_«

Zyto.................... - 13 70 13 30 13 10 - —
Jęczmień .... - 14 50 12 70 12 70 — —
Owies.................... - 14 — 13 20 12 70 — —
Groch wrzący , . - 18 80 17 90 — — — —’
Groch na paszę - 15 50 14 60 — — — —
Kartofle .... - 3 80 3 30 3 — — —
Łubin żółty . . . - 9 70 8 60 — — — —

„ niebieski . . - 8 50 7 — — — —
Rzepik zimowy . - — — — — — — —-
Kzep zimowy . . ■ — — —

Sprawozdanie targowe
według zestawień król, dyrekcyi policyi w Poznaniu. 

Poznań, dnia 21 marca 1884.

Przedmiot.
TOWAR W

przecięciudobry średni pośled.
1 1 * A 1

Pszenica najwyż. la 100 kil.
najniż.

— - -
18
17 70

17
17

40 }!7 53

Zyto najwyż.
najniż. _ __

14
13 70

13
13

50
20

}!3 60

Jęczmień • najwyż.
najniż.

13
13

60
30

13
12 70

i13 15

Owies najwyż.
najniż. z 14

13 50
13
12

20
80

}!3 38

Inno artykuły:
najwyż. 
Jt\ -i

najniż.l w przecięci
A

za 100 kil. 5 — 3 — 4

Siano - 6 50 4 — 5
Groch - — — — — — —
Soczewica - — — — — — —"
Fasola - — — — — — —
Kartofle - 4 — 2 80 3 40

■ i kulka za 1 kil. 1 40 1 20 1 30Wołowina { żebra 1 20 1 — 1 10
Wieprzowina - 1 20 1 — 1 10
Skopowina - 1 20 90 1 05
Cielęcina - 1 20 1 — 1 10
Słonina - 1 60 1 bU 1 55
Masło - 2 40 2 — 2 20
Jaja za kopę 2 25 2 20 2 23

Bydgoszcz, 20 marca.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kiiogr. 

Pszenica słabo, piękna ciemna i szklista 180 —183
mrk., jasno-ciemna zdrowa 165 —175 mrk., poślednia 150 do 
160 mrk.

Zyto słabo, w miejscu krajowe piękne 138—140 mrk., 
średnie suche 136—137 mrk., poślednie —.— mrk.

Jęczmień nom., piękny 140—145 mrk., średni — 
mrk., pośledni 125—130 mrk.

Owies w miejscu 125—135 mrk., pośledni —,— m. 
Groch, wrzący 160—170, na paszę 140—145 m. 
Okowita za 100 litr, a 100% 46,50—47,00 m.

Wrocław 20 marca 1884.
Koniczyna do siewu czerwona spok., poślednia 

45—47, średnia 48—50, piękna 51—55, najpiękniejsza 56 
do 59 m., biała niezm., poślednia 55—65, średnia 66—80, pię
kna 81—94, najpiękniejsza 95 — 100 m.

Zyto (za 2000 funt.) bez in., wypowiedziano —,— cent 
Cena wypowiedziana —, marzec 147,— żąd., — płac., marzec- 
kwiecień 147,— płac., kwiecień-maj 148,— żąd.,; na maj-czer
wiec 149,— żąd., czerwiec-lipiec 151,50 żąd., lipiec-sierpień 
152 żąd., wrzesień-październik 152,— pic.



Okowita 'stałej, wypowiedziano 10,000 litr., w ca,e^- 
soo.,—, marzec 45,90—46.30 płc., ma-rzec-kwiecień 46,30 płac., 
kwiecień-maj 46,70 plac., maj-czerwiec 47.— plac., na czerwiec- 
lipiec 47,90 żądano, lipiec-sierpień 49,— żądano, sierpień-wrze- 
sień 49,20 żądano, wrzesień-październik 48,60 plac.

Postanowienia
miejskiej

deputaeyi targowej

Za 100 kilogramów

Cena wypowiedziana na 21 marca: żyto 147,— mik , psze
nica 1S6,— mrk., owies 135,— mrk., rzep 278 mrk., olej rzc- 
piowy 61,—, okowita 46,30 mrk.

Ceny targowe z dnia 20 marca 1884.

Postanowienia 
komisyi handlowej.

Pszenica biała
„ żółta

Żyto.................
Jęczmień . . .
Owies..............
Groch.................

ciężki 
nai- 
wvt.

.XI 4

naj- 
niż. 

-*| 4

średni 
naj-
wyż.

lekki towai
! naj‘ naj- Ud:

niż. n'-
!-* A Jl 4 .XI J

12 50 
15 —

Koniczyna do siewu słaby obrót, czerwona potw. 
za 50 kilogram. 45—50—53—59 marek, biała niezm., za 50 
kilogram. 58 — 68—78—90 marek.

Tymotka spok., za 50 klgr. 18-20—23 m.

Rzep . . . 
Bzepik zimowy 
Bzepik latowy 
Lnica , . . 
Siemię lniane 
Siemię konopiane

TOWAR
piękny średni ] pośledn.

kilogr. 27 10 25 60 23 10
26 60 25 10 23 10t 26 60 25 10 23 10M 22 50 21 50 19 50a 24 50 23 i — 20 50

« 24 50 22 1 50 21 50

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Berlin, dnia 20 marca 1884.

_ Banknoty 1 monety.
Rosyjskie banknoty za 100 rnbb
Austryackie banknoty za 100 florenów
Francuzkie banknoty za 100 franków
Angielskie banknoty za 1 funt szterl.
Dukat w złocie
Dwudziestofrankówka w złocie
Półimperyał rosyjski
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Kzeszy: Weksle 4°|„ Lombard 5’|0 

Akeye bankowe i przemysłowe.
Bank Rzeszy (Reichsbank)
Deutsche Bank
Disconto Comandit
Kwilecki, Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny
Austryacki bank kredytowy
Dortmunder Union 6°/0 z prawom pierwszoństwa Lit. A 
Königs und Laura-Hütte 
Poznańska sprytownia

Akeye kolejowe.
Berlińsko-Drezdeńska

» z prawem pierwsz.
Halle-Sorau-Guben

» »» tt
Marienburg-Mlawka

Oleśnicko-gnieźnieńska

Wschodnio-pruska południowa
» z prawom pierwsz.

Anstryacka kolej państwowa (Francuzy) 500 frk. za sztukę Bk 
” południowa (lombardy) 200 flor, za szt. M.

Galicyjska Karola Ludwika
Kronprinz Rudolf

204.65
168,70
81.30
20.59

9.75
16.205

16.75
4,20

147.30
157.40
210.50 

77.50
120.50
561.50 
82.60

111.80
80.75

1870
47.25
49.75

116,10
82.75

117.50
24.60
75.80

111.75
120.10
532.50 
245.— 
126.25

75.70

Łubin spok., za 100 kilogr. żółty 8,80—9,10—9,50 
mrk., niebieski 8,60—9,00—9,30 mrk.

Makuchy rzepakowe potw., za 50 kilogr. 7,50 
do 7,70 mrk., obce 7,00—7,40 mrk., na wrzesień-październik 
do — mrk.

Makuchy Siemienne stale, za 50 kilogr. 8,50 do 
8,80 mrk., obce 7,40—8,20 mrk., na wrzesień-październik płac, 
do — mrk.

Weksle.
Amsterdam 8 dni za 100 florenów
Bruksela i Antwerpia 8 dni za 100 franków
Londyn 8 dni

8 dni 
8 dni

Paryż 
Wiedeń 
Petersburg 
Warszawa

Niemiecka pożyczka państwowa 
Pruska konsol, pożyczka

»» »» tt

„ pożyczka z 1868 r.
Obligi państwowe (Staatsschuldscb.)

Listy zastawne 
Poznańskie 
Pomorskie

za 1 funt szterlingów 
za 100 franków
za 100 florenów

3 tygodnie za 100 rubli
8 dni za 100 rubli

Papiery państwowe
“/o kupon płatny

Saskie
Szlązkie Lit, A.

tt

W schodnio -pruskie

Westfalskie
Zachodnio-pruslde dóbr rycerskich

>» >• tr >t

„ „ ser. I B-
„ „ nowe II ser.

Obligacye powiatowe
tt tt

Listy rentowe.
Poznańskie
Pomorskie
Pruskie
Saskie
Szlązkie

4
41/»
4
4
3’/,

4
3*/s
4
4*/s
4
37s
4
47»
372
4
4
37»
4
4
4
4
47»

4
4
4
4
4

7« i 7.» 
7a i V,» 
7» i V, 

7i7,i7«7i 
7t i 7,

V, i V, 
7i i V, 
7i i 7, 
V, i V, 
V, i 7, 
V, i V, 
V» i 7, 
7i i 7, 
7» i V, 
7» i 7, 
’/> i 7, 
7, i V, 
7x i 7, 
’V i V, 
7» i V, 
7, i 7, 
7x i V,

V« i 710 
V« i 7x„ 
/« i 7xo 
/« i 7,0 

V. i 7xo

169.20
81.10

20.485
81.10

168.50 
203.95
204.30

kurs
102.75
103.10
102.50
101.50
99.10

101.6)
94.20

102.10 
102.20

95^20
102.— 
103 20 
94.- 

101.90 
102.70 
94.40

102.30 
101.90 
101.90
100.50
101.50

101.60
101.75
101.50 
101,50 
101 £>o

Berlin, 29 marca (sprawozdanie urzędowe.) Pszenica 
za 1000 kilogr. w miejscu żądano 165—205 według jakości; 
na miesiąc bieżący płacono —,—; na kwiecień-maj płacono 
173,0—172,75—173; maj-czerwiec płacono 175, —; na czer
wiec-lipiec płacono 177,- ; lipiec-sierpień płacono 179,—; 
na wrzesień-październik płac. 1S3—182,5. Wypowiedziano —,— 
cent. Cena przecięciowa —,—.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu płc. 186—151 według 
jakości; na miesiąc bieżący płac. —,—; na kwiecień-maj płac. 
145,25—144,75; na maj-czerwiec płacono 145,5—145,—; na 
czerwiec-lipiec płacono 146.5—145,5; lipiec-sierpień płacono 
147,5 — 146,5; na wrzesień-październik płacono 148,00—147,5. 
Wypowiedziano —,— cent. Cena przecięciowa —,—.

Jęczmień za 1000 kil. mniejszego i większego ziarna 
iąd. 132—200 według jakości.

Zagraniczne papiery państwowe 1 listy zastawne.

Polskie listy zastawne 
„ „ likwidacyjne

Rosyjskie listy zast. (Bodencredit)
Włoska renta 
Austryacka złota renta 

„ papierowa
tt tt

„ srebrna renta
>» H »»

Austryackie losy z 1854 r.
„ „ z 1858 r.
„ „ z 1860 r.
„ „ z 1864 r.

Węgierska złota renta
tf »» tt

„ papierowa renta
Rumuńska. pożyczka

„ „ małe sztuki
„ „ z 1880 r.
„ „ z 1881 r.

Rosyjsko-angielska pożyczka z 
z

Rosyjska pożyczka

z 
z 
z 
z 
z 
z 
z 
z

premiowa z 
,, z

wschodnia,

1822 r. 
1859 r. 
1862 r.
1870 r.
1871 r.
1872 r.
1873 r. 
1875 r. 
1877 r. 
1880 r. 
1864 r. 
1866 r. 
I

II
HI

Rosyjska złota renta 
Turecka pożyczka z 1865 
Tureckie losy 400 fr.

odstępl.

5 ’/x i 63,50
4 V. i Vx. 55,90
5 Vx i */, 89,25
5 Vx i V, 93,90
4 ’/< i ‘'x„ 85,90
4’/b ’/5 i Vx, 67,30
5 V» i V» 80,50
4V5 Vx i V, 68,40

V* i Vxo 68,25
4 V* 112.50

za sztukęM. 314,90
5 VB i ’/„ 120,75

za sztukę 11. 311,—
6 V, i V, 102,90
4 V, i V, 77,60
5 Va i Vx» 74,90
8 Vx i v, 110,10
8 Vx i V, 110.30
6 Vx i V, 104,10
5 V. i Vx» 99.40
5 Vs i V» 90,25
3 V6 i Vxx
5 Vs i V,x 90,55
5 V» i V. 91,90
5 Vs i V, 92,—
5 Vx i Vx» 92.—
5 V» i Vx» 92,—
4’/» V4 i Vxo 83,60
5 ’/i i >0 96,—
4 V6 i v,x 76,20
5 Vx i V, 140,-
5 V» i V» 134,40
5 V« i Vx» 59.60
5 ’V i V, 59,75
5 V6 i v„ 59,60
6 i ’),» 104,40
fr. — 9,-
fr. za sztukę U. 34‘—

Kukurydza w miejscu 126—130 podług jakości. Wy«’ 
powiedziano------ cent.

Owies za 1000 kiiog. w miejscu żąd. 125—164 według 
jakości, na miesiąc bieżący płac. —,—, na kwiecień-maj płac 
129,—; na maj-czerwiec płacono 130.5, żądano —,—, cze. 
wiec-lipiec płac. 132,0; na lipiec-sierpień płacono 134,—. Wy. 
powiedziano —,— kil. Cona przecięciowa —,— mrk.

O I e j rzepakowy Za 100 kil w miejscu bez be- 
czki płac. —,— mrk., w miejscu z beczką płacono —,— mrk.; 
na miesiąc bieżący płacono—: na kwiecień-maj płac. 59,4—59j. 
na maj-czerwiec płc. 59,4—59,1; na czerwie-lipiee —; na wrze, 
sień-październik pł. 57,5—57,3. Wypowiedziano — cent. Cena 
przecięciowa — mrk.

Okowita. Za 100 litr, a 100 prct. — 10,000 litrów 
prct. w miejscu bez beczki pł. 46,5—46,4; w miejscu z beczką 
na miesiąc bieżący płacono 46,1; na inarzoe-kwicień płacono 
46,1; kwiecień-maj płac. 47,1-47,3—47; na maj-czerwiec płac, 
47,5—47,3; na czerwiec-lipiec pł 48,0—48,2; na lipiec-sierpioj 
płacone 49,1—48,8; aierpień-wrzesień płacono 49,6—49,4 Wy. 
powiedziano —,— litr. Cena przecięciowa —.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Kursa końcowe 21 marca 1884

Kapitały.
Berlin, 21 marca 1884. 
Pszenica stale 
kwiecień-maj 
wrześ.-paźdz.

Zyto spok. 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
wrześ.-paźdz.

Olej rzep, słabo 
kwiecień-maj 
wrześ.-paźdz.

Okowita słabo 
w miejscu 
marzec -kwiecień 
kwiecień-maj 
czerwiec-lipiec 
lipiec-sierpień 
sierpień-wrzesień 

Owies
kwiecień-maj 
Wypow.-żyta wsp 
Wyp.-okow. kw. 

Szczecin, dnia 21

Pszenica spok. 
kwiecień-maj 
wrześ.-paźdz.

Zyto niezm. 
kwiecień-maj 
wrześ.-paźdz.

Rzepik
w miejscu

173,—
182,-

144,75
145.—
147.50

58,60
57.30

46.30
46.50
46.90
47.90 
48,70
49.30

128,50

10,000 
marca 1884

179.50
184.50

140,-

145,-

Galie, akc. k. 126,20
Pr. consol. 4°/0 102,50
Pozn. listy z. 101,50
Pozn. iisty rent. 101,60
Austr. banknoty 168,80
Austr. renta złota 85,90
Austr. losy 1860 122.75
Włochy 93,75
Rumuny 104,—
Ros, banknoty 204,60
Ros.-ang. pożyczk. 91,75
Pol. 5% list, zast, 63,40
Pol. lik. 1. zast. 55,80
Kredyty 560,50
Kelej państwowa 533,-
Lombardy 245.—
Usposob. stale

(Kuma feońc.)
Olej rzep, niezm. 
kwiecień-mai 60,-
w miojscu
wrzesień-paźdz. 57,50

Okowita spok.
w miojscu 46,-
marzec 46,-
kwiecień-mai 46.50
czerwiec-lipiec 47,70

Petroleum
w miejscu 8.40

Nowości literackie.
Notatka o Akademii i szkołach Jezuitów w Połocku. VIII i 28 str. 80 fen 
Obrazków trzysta (drzeworytów) do bistoryi św., bistoryi powsze-

wPlielhM mr°b.°Pi8ÓW * °byCZajÓW itd' itd’

Pieśni Weselne dla młodzianów i drużbów w czasie aktu ślubnego 
z dodatkiem orac.yi i życzeń weselnych. Wyd. szóste pomnożone
przez J. Chociszewskiego. 16° 80 str. 30 fen.

Kok 1863. Ze wspomnień Rosyanina napisał Sulima. 8° 31 str. 80 fen.
prawa roli pod rożne płody. Podług najlepszych dzieł gospodarczych 

m 1 . 12 "Jasnego doświadczenia napisał Wielkopolanin. 96 str 60 Un.
Wykład skladn apostolskiego. Ułamek z mów i kazań św. To

masza z Akwinu. 8° w. 64 str. 56 len 
Złota Księga Szlaekty Polskiej Teodora Żychlińskiego Rocznik VI.

8" w. 8 1 482 str. 10 mrk
Żywy Naszyjnik. Powieść rzymska z III wieku ozd. 12 rycinami. 

92 str. 80 fen.
O łaskawe zamówienia uprasza

Jarosław Łeitgeber w Poznaniu.
Katalog kompletny mych wydawnictw przesyłam na życzenia bezpłatnie.

Znaczne zniżenie cen!
Księgarnia

w Poznaniu G-r. Hotel de Prane
poleca następujące pisma Maryana Gorzkowskieg© po znacznie 

zniżonych cenach.
O rusińskiej i rosyjskiej szlachcie zamiast 2 mrk. 60 fen. — 
90 fen.
Przegląd kwestyi spornych o Rusi zamiast 2 m. — 75 fen. 
Wielki książę Włodzimierz, dramat w 5 aktach zamiast 1 
m. 50 fen. — 75 fen.
Księdzówna, powieść zamiast 2 m. 40 fen. — 75 fen.
O artystycznych czynnościach Matejki zamiast 2 mrk. — 
1 m. 75 fen.
Wskazówki do obrazu Matejki ..Sobieski pod Wiedniem“ 
20 fen. (543)

Księgarnia Katolicka
Poznań, Wodna nr. 25
wydała własnym nakładem i poleca:KARTKI
do Spowiedzi i Komunii św.
Libra po lm. (ołrjmuje 768 kartek)

©miss

do I Komunii św.
Sztuka po 5, 8, 10, 12 i 15 fen. —
Próby na żądanie grat s i franco.

Na trzechsetną rocznicę 
polecam figurę Jana Ko
chanowskiego w naro-
dowym stroju, gipsu

Barcin, Lapis kupiec,
Borek, Jan Walczyński, 
Brodnica Kazimierz Lipiński,
Buk, Jan Gorzelniaski, organista; 
Bydgoszcz, St. Rogaliński, 
Chodzież Józef Fleiszer, stelmach, 
Czarnków, Łukasz Służowski, or

ganista,
Czempiń, Klechta, obywatel, 
Czerniejewo, Michał Piotrowski,

obywatel,
Dubin, B. Mędlewski, obywatel, 
Gniezno, Albin Nawrowski (ulica

Trzemeszeńska nr. 105), 
Gołańcz, Wincenty Ryński, dzier

żawca,
Gostyń, Dźwikowski, cyrulik, 
Grodzisk, Niejacki Julian, 
Inowrocław, Rosiński, kościelny

(ulica Kasztelańska), 
Jaraczewo, Franciszek Godurkie-

wicz, organista,
Jarocin, S. Rydlewski, cyrulik, 
Jutrosin, Góralski, organista, 
Kamionna, pani Rewicka,
Kcynia, Jan Karczyński, organista 
Kempno, Aleksander Lis, Kupiec, 
Kłecko, X. Ludwiczak,
Kobylin, Leopolt Gallus, 
Koronowo, Kiedrowski, zakrystyan, 
Kościan, Wittig, kupiec,
Kórnik, Wojciechowski, organista, 
Kostrzyn, K. Gorzelniaski, orga

nista,
Koźmin, Moll, kupiec,
Krobia
Kruświea, K. Osiński, kupiec, 
Krzywiń, B. Czechowski, kupiec, 
Leszno, F. Marcinkowski, kupiec, 
Lubawa, Dr. Rzepnikowski, 
Łabiszyn, A. Bujakowski, kupiec, 
Łopienno, Anastazy Kiełc-zewski, 
Łobżenica, J Zędkowski, mistrz

stolarski,
Miasteczko, Maksymilian Celler, 
Miejska Górka, A. Skwierczyński, 
Mixtat, Loomird Płoński, geometra, 
Mogilno, Jóżef Stark, Kupiec, 
Mosina, Jan Jaworski, obywatel, 
Mrocza, A. Mściszewski, rzeźoik, 
Murowana Goślina, Pieniężny.

organista,
Towarzystwo Czytelni

Nakło, Antoni Łęckowski. obywatel. 
Nowy Most, Andrzej Piątkowski.

stolarz,
Oborniki, Grosman, budowniczy, 
Obrzycko, Wincenty Hejnowicz, ku

piec,
Opalenica, Piotr Szumiński, mistrz 

krawiecki,
Osieczna, Maksymilian Szydłowski, 

obywatel,
Ostroróg, Józef Dondajewski, or

ganista,
Ostrów, Gitzler, obywatel, 
Ostrzeszów, Bielawski, introligator, 
Piła, Załachowski, (Szeroka ul. 30) 
Pleszew, Zboralski, kupiec, 
Pniewy, Bogusławski, kupiec, 
Pobiedziska, Marcin Koczorowicz,

mistrz szewski,
Poniec, W. Miśkiewicz, introligator, 
Poznań, ul. Wrocławska 30, pani

Hyrszfeld,
Poznań, Chwaliszewo 41, Krąko- 

wski, mistrz stolarski,
Pszczew, Rulewski,, b. organista, 
Raszków.
Rogowo, Teofil Smiocióski, orga

nista,
Rogoźno, Pucyata, mistrz bla

charski,
Sierakowo, W. Kostrzyński, 
Skoki, Stan, hotelista,
Śmigiel, T. Rad' iewicz, kupiec, 
Solec, Jan Zieliński, obywatel, 
Środa, Franciszek Zaremba, 
Starogród Pr., Stanisław Roman, 
Strzelno, Józef Baliński,
Stęszewo S. W Bielski, kupiec, 
Sulmierzyce,Stanisław Hempowicz,
Szamotuły, Fligierski, kupiec, 
Szubin, F. Anders, kupiec, 
Swarzędz, Michał Bialik, siodlarz, 
Trzemeszno, FI. Kozierowski, szewc, 
Ujście, Karol Górny, zegarmistrz, 
Wągrowiec, Franciszek Degórski, 
Wronki, Michał Sroczyński, 
Września, Szyperski,
Wysoka, Franciszek Bederski, 
Zaniemyśl, Edmund Raczkiewicz, 
Zbąszyn, W. Graszyński, obywatel, 
Żnin, S. Rogaliński, kupiec.
Ludowych w Poznaniu.

sztriłiator i mozajcysta
w Poznaniu, przy ul. Strzałowej nr. 7

poleca się Przewielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Zarządom kościo
łów do wykonania

prac wen 1 i
Będąc nietylko w Poznaniu — lecz i w WKs. Poznańskiera jedynym spe- 
cyalistą w zawodzie sztukatorskim, proszę uniżenie Sza iownych Inte
resentów o darzenie mnie swem zaufaniem, zapewniając, żo sumiennera wy
konaniem przy cenie umiarkowanej jak dotychczas tak i nadal godnie od
powiem położonemu we mnie zaufaniu.

Buduję nowe ołtarze z cegieł, z masy cementowej i z drzewa. 
Murowane wykładam trwałym i gustownym stukiem (mozajką). Cemen
towe, drewniane, złocę i emituję farbą olejną. Stawiam ambony, chrzciel
nice i balustrady, Wykonywam figury św Pańskich. Przez ząb czasu 
zniszczone wszelkie rzeźby i ołtarze z prawdziwego marmuru slufowaniem 
do pierwotnego stanu doprowadzam, słowem zajmuję się całkowitem u- 
dekorowaniem świątyń Pańskich — do czego zalicza się jeszcze nie 
znane dotyczas u nas łojkowanie ścian tychże świątyń.

Nr. 67 Stary Rynek Nr. 67
Ba®»

Pońezoeby i towary trykotowe od najtańszych aż iS, 
do najdelikatniejszych gatunków, wełna, bawełna Estre- ' 
madura, koronki, chusteczki koronkowe, ryżki, kwia
ty, męzkie, damskie i dziecęee kołnierzyki, mankiety 
i krawaty polecam po najtańszych, znacznie obniżonych, 
lecz ścisłe rzetelnych stałych cenach i tylko w dobrych 
gatunkach.

Codziennie świeże przesyłki nowości w towarach 
białych i hiżuteryaeh.Rynek 67. M. E. Bab.
Handel towarów krótkich, białych, galanteryjnych wełnia

nych i skórzanych.
Na firmę i numer domu, Stary Rynek 67 proszę uważać.
Zamiejscowe zamówienia zostają wysłane odwrotną 

pocztą za pobraniem zaliczki. (440)

SKŁAD GŁÓWNY.O-S ®
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poleca (50)

S. SOBESKI
_ w Bazarze.

is mesynsKii _
i soczyste mesyńskie cytryny

poleca (600)

B. GŁĘBISZ
_________________Śty Marcin nr. 14.__________

SIABBIBC ODKBYTT
bogactwa, piękności i wszystkich 

prawideł zasadniczych
Mowy i pisowni polskiej.

Zebrał i najściślej opracował

Boźydar Oźyński L.
ze wszystkich źródeł i dzieł wy
danych od 1440r. przez wszystkich 
miłośników i znawców Mowy i Pi
sowni ojczystej, aby ją klasyczną 
i prawidłową uczynić, jako mającą 
wszyslkie zalety i własności dyale- 
ktu najbogatszego w świecie. W 8ce 
str. 351. Cena 2 aj. austr. Do 
nabycia znajduje się u Wydawcy, 
ulica Kopernika 44 w Krakowie 
i w księgarniach. (510)

Do radykalnego
usunięcia nagniotków.

Jedyną z najważniejszych potrzeb 
do dzisiaj i jednem z największych 
żejzeń dla wszystkich cierpiących 
na nagniotki lub też na stwardniałą 
skórę byłby wynalazek środka, któ
ryby wprost skutecznie działał na 
nagniotki, te zupełnio usuwał bez 
uszkodzenia skóry i bez bólu.

Taki środek wy nalazła specja
listka w takich rzeczach S. Ra- 
dlanera Czerwona apteka w Pozna
niu. Środek ten usuwa bez bólu kom
pletnie nagniotki i niszczy wszelką 
stwardniałość skóry, a przy używaniu 
tegoż nie niszczy się bynajmniej bieli
zny a nadto nie potrzeba do tego ża
dnego boleść sprawiającego bandażu. 
Butelka z pędzlem 60 fen. (59)

Na wielki post
bydlinki, kielskie sielawki, flądry, 
węgorz wędź, i maryn., łosoś wędź, 
i maryn., kawior astr., sery w roz- 
mitych gatunkach, śledzie beczkami 
oraz w mniejszych ilość ach poleca 
po jak najtańszych cenach i w jak 
najlepszym towarze (590)

Handel ryb i śledziJan Kępom. Heidrich
Wrocławska ulicą nr. 14.

Zamówienia na świeże ryby 
przyjmuje i uskutecznia odwrotnią 
pocztą.

z niższych klas szkół tutejszych
przyjmie na stół i stancyą, 
zapewniając troskliwą opiekę i 
pomoc w naukach — (537)
nauczyciel Kubacki,

Rybaki nr. 4a.
Fortepian do użytku,

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

bronzowaną, 54 cm. wysoką, 
— jako też i figurę przyjaciela 
jego Jana Zamojskiego. 
Takowe kupić można w księ
garni p. J. K. Żupańskiego, w 
Księgarni Katolickiej, w skła
dzie p. Boreckiego ul. Jezuicka 
lub u mnie. (568)

sztukator i mozajeysta,
ul. Strzałowa 7.

W skutek śmierci mego je
dynaka syna, mam zamiar bar-

Poszukuje się od 1 go kwie
tnia r. b. (599\

osoby
w średnim wieku do wyręczę' 
nia pani domu. Zgłoszenia
Wiel. Garbary nr. 16, 
II piętro.

dzo tanio sprzedać (601)

BROWAR
z dobrem powodzeniem od lat 
50 prowadzoną, i ze stałą klien
telą oraz z najlepszem urządze
niem i w lód dobrze zaopatrzo
ny. Bliższych wiadomości udzieli 
firma J. WIZ E w Ło
bżenicy (Lobsens).

doskanały w swymzawodzie przy- 
tem cukiernik (kawaler) i jeżeli 
być może myśliwy, korzystne 
miejsce otrzymać może od śgo 
Jana w Dominium Śli- 
wniki p. Skalmierzyce.

Hauezycielka Francuzka muzy
kalna, w średnim wieku, na 
pensyą 150 tal, nauczycielka 

Niemka katoliczka muzykalna do
brze polecona, bony Polki i Nemki, 
gospodyni znająca się dobrze na ku
chni, praniu i prasowaniu, poszu
kują umieszczenia (611)

Ageneya Ponto wieża
róg ulicy Wilhelmowskiej nr. 16.

Domin. Naramowice pod 
Poznaniem ma (567)

II
sosny jednorocznej do 
nabycia u Zarządu le
śnego w l>omln. 
Mchy. (608)

----------

Polak, katolik, żonaty z małą 
familią, który od lat kilku pro
wadzi ekspedycyą pisma wię
kszego codziennego, również zna 
dokładnie prowadzenie admini- 
stracyi/posiadającychlubne świa
dectwa, poszukuje odpowiedniego 
stanowiska administratora, ka- 
syera, zarządzcy mniejszej fa
bryki, cukrowni lub mączkami 
od 1 lipca r. b. Łaskawe zgło
szenia uprasza się nadsyłać pod 
lit. X. X. Z. 416 postlagernd 
Poznań. (416)

Olbrzymie amerykańskie 3 letnie 
100 sztuk 3 Marki.

Lenormand bardzo duże wyk 
rowe 3 letnia 100 szt. 8 mit

w średnim wieku z nięlicznąfr 
miliją, praktyki gospodarczej ma
jącego lat 14, obecnie rok trze« 
w miejscu, wskaże Wny Pan. Fi
Grabski w Trzebawiu pod Stf 
szewem.

ładne mieszkania (pokój1 
kuchnią każde) do wynajęć'1! 
natychmiast ______ (Ob
Rsądzca i biabij

na akademii agronomicznej i 1(' 
śnej kształceni, z kilkoletnim pobj 
tem w znacznym majątku, poszukit 
od 1 lipca posady. F. A Drw^i 
Wiihelmowska 11, obok Bazaru i bank*i 
rzeszy niemieck.SALA BAZAROWA.

W środę 26-gp marca r. b. wieczorem o godzinie

IWWBf
TOWARZYSTWA MUZYCZNEGO

z łaskawym współudziałem panny S. M.
Programy i bilety na krzesła numerowane po 3 marki, na ki 
sła nienuraerowane po 1 mrk. 50 fen. do nabycia w księga 
p. J. K. Żupańskiego i w handlu cygar p. M. Więokowskie 
(609) przy Wielkiój Rycerskiej ulicy.

Dochód na rzecz szpitalika dziecęcego ś. Józefa-
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